
I
NIE CH ŻYJE 
SOCJALIZM

NI ECH 2YJE 
P Z Ą D  R O B OTNICZY  
I W Ł O Ś C I A Ń S K I

OBOTWIK
L N Y

P R O L E T A R I U 3  Z f  W S 2 V S T K I C H  K R A J Ó W  t Ą C Z C l  E S i ę !

54 LATA W SŁUŻBIE
N I E P O D L E G Ł O Ś C I  
I S O C J A L I Z M U .

WYDAWCA 
BADA N A C Z E L N A

P. P. S ._____

Nr. 179 (1.522) — Rok 54 WARSZAWA, PIĄTEK 2 LIPCA 1948 R. (A) Cena numeru 5 zł.

P rzem ysł w łó k ien n ic zy  w y k o n a ł  
plan p ó łroczn y  p rzed term in ow o

ŁÓDŹ.  — P rzem ysł w łókienniczy 
w ykonał w  111*1* p rzedterm inow o 
półroczny p lan  produkcji przem ys o 
w ej.

P rzem ysł baw ełn iany  w ykona 
p lan  w  103,5°/», w ełn iany  w  llB'/V 
w łókien  łykow ych w. 121,5°/*, je- 
dw abniczo _ g a lan te ry jn y  w  114%> 
dziew iarski w  106°/«, konfekcyjny  w 
115,5*/», w łókien sztucznych w 
112*/o, a rty k u  ów i tk an in  technicz­
nych w  116,5°/«, roszania lnu  i k o ­
nopi w  104,5*/»,.. W przeliczeniu  na 
m etry  przem ysł baw ełn iany  w ypro­
dukow ał w  ram ach  po 'rocznego p la ­

nu 159 m iln. m etrów  m ateriałów  
przem ysł we ni any 20 m iln. 373 ty ­
siące m etrów , przem ysł konfekcyjny 
12 m iln. 559 tys. sz tuk  konfekcji.

N a 27 zakładów , ty lko  7 nie w y-
.n a 'o  p lan u  p rzed term inow o.
Do przodujących  fab ry k  na tere- 

lie Łodzi należą: PZ PB  Nr. 1, N r. 2. 
FZPW . Nr. 1, Nr. 4, Nr. 5.

C en tra lny  Z arząd  P rzem ysłu  Włó 
kienniczego w  Łodzi w ystosow ał do 
M in istra  P rzem ysłu  i H and lu  depe­
szę, m eldu jącą  o w ykonan iu  półrocz 
nej p rodukcji p lanu .

Przygotow ania  do W ystaw y Z. O. 
zm ien iają  ob licze  W rocław ia

Bevin usiłuje wycofać się 
z awantury berlińskiej

Kroków  — W arszaw ie

WROCŁAW- — W rocław  pu lsu je  
obecnie gorączką odbudow y. P rzy  
rozbiórce dotnów, odgruzow aniu  i 
oczyszczaniu m iasta  — oprócz s ta ­
łych b rygad  robotniczych — p racu ­
ją  ochotniczo grupy  pracow ników  
różnych p rzedsięb iorstw , organizacji 
społecznych i politycznych, zw iązki 
zaw odowe, m  odzeż szkolna, a  n a ­
w et inw alidzi ■ ł t e ^ k P i ę ć  bu ldo­
żerów , dw a c ią P IĘ H H M H H ó w y m i 
przyczepkam i, ok. O ^ H P ^ ^ r ó w e k  
i kom presory  rozbijaj™  m u ry  beto­
nowe.

Poprzecinany  bocznicam i ko lejo­
w ym i W rocław  pozbyw a się gruzu. 
B agnista okolica M uchoboru M ałe­
go, oddalonego o 6 kim . od m iasta , 
p rzy ję  a ju ż  2.400 w agonów  gruzu. 
W rocław ska C en tra la  H andlow a Ma 
te ria łów  B udow lanych zgrom adziła 
d la  p rzysz ej budow y ponad  5 m ilio 
nów  ccgie ', b lisko 420 tys. kg. złom u 
i 2‘21 tys. kg. żelaza użytkow ego.

Z aw alone do n iedaw na gruzem  
piace zam ien ia ją  się w  skw ery po­
k ry te  zielenią i kw ietn ikam . Na 
p lacach  w rób aw skich  przybyło 2.000 
now ych drzew , 3.000 ozdobnych krze 
Wów i b lisko 2.000 ław ek. P lac 
przed dw orcem  głów nym  m a już 
nie ty lko  p iękne skw ery, ale i w o­
dotrysk .

Z abytkow y ra tu sz  w rocław ski przy 
gotow any jest już na przyjęcie w y­
staw y „Przeszłości i Przyszłości Wro 
c aw ia". Tnu przy ul. Szew ­
skiej o d b u d o w u je .. się w gorączko­
w ym  tem pie O ssolineum , k tó re  po­
każe swe zbiory na w ystaw ach 
„Dzieje języka polskiego na Ś ląsku"

. ...

k.i*oraz „Zbiory i w ydaw nic tw a P a ń ­
stwow ego Z ak ładu  O ssolińskich".

G m ach głów ny u n iw ersy te tu  koń­
czy już odbudow ę. W ydziały w szy­
stk ich  w yższych uczeln i W rocław ia 
p rzystąp ią  tu  w kró tce do m ontażu j 
eksponatów  na w ystaw ę. R e m o n t'
O pery D olnośląskiej zostanie doko-1 
kany  kosztem  trzech  m ilionów  zło- '
tych. O bok rem on tu je  się zew ntąrz  s f a e czeA>twa k r a k o w s k i e g o

Anglicy i A m erykanie chcą  
d ysku tow ać z rządem  radzieckim

Min. Bevin złożył w Izbie Gmin oświadczenie, w któ 
rym  powołał się na odpowiedź marsz. Sokołowskiego na 
list gubernatora brytyjskiego Robertsona. Dowódca ra­
dziecki zapowiada w swej odpowiedzi rychłą naprawę 
torów. Bevin zgłosił w imieniu rządu brytyjskiego i ame­
rykańskiego gotowość omówienia sytuacji z rządem ZSSR.

LONDYN (PAP). Min. B evin z ło .

i w ew n ą trz  rep rezen tacy jny  
M onopol. Państw ow e P rzedsięb io r­
stw o B udow lane odbudow uje halę  
targow ą.

W ręk u  P. P. B. spoczyw a także 
rem ont szeregu obiektów  na  łączną 
kw otę 140 m ilionów  złotych N ieda­
wno oddano do uży tku  odbudow any 
paw ilon „C zterech K opuł" na te re ­
nie w ystaw y .obecnie kończą budo­
wę ośm iu paw ilonów  w  części spo­
łeczno gospodarczej. PPB . zakończy- 
ło rem on t Pow szechnego D om u T o­
w arow ego, odbudow uje  szereg szkół 
oraz inne obiekty . W krótce oddana 
będzie do uży tku  now a siedziba In - 
stu tu  Śląskiego, k lin ika  oczna i k l i ­
nika radiologiczna.

Do W y.-tawy przygotow uje się 
rów nież całe społeczeństw o W roc a- 
wia. M ieszkańcy oczyszczają budyn ­
ki, podw órza i ogródki. K upcy w ro 
oław scy rem o n tu ją  swe sklepy i po ­
rząd k u ją  w nętrza . 1 lipca rozpocznie 
s 'ę  kon k u rs  este tyk i i dobrej obsłu­
gi m iędzy poszczególnym i zakładam i 
rzem ieślniczym ; i kupieckim i.

W rocław  przygotow ał już 7.100 
kvyater indyw idualnych  i 24 tys. 
zbiorowych.

s ły n n a
o d b u d o w a n a  zos ta ła  

D z ie k a n k a “ na K r a k o w s k i m  P rzed m ie śc iu  (F o to  S A P )

Parlament francuski  
stwierdza, że wojsko  

kosztuje za dużo
PARYŻ (SAP). — W parla­

m encie francuskim rozpoczęła 
się debata nad budżetem w oj­
skowym.

Kom isja Finansowa Zgroma­
dzenia Narodowego odrzuciła 
13 głosami kom unistów przy 26 
wstrzymujących się projekt u - 
staw y o całości kredytów w oj­
skowych, jakich domaga się 
rząd (34°/o budżetu). .

Układ francusko-am erykańsk i  
to dyktat W aszyngtonu

PARYŻ (PA P). — Podpisany przez I O ile prasa prorządowa stara się 
trin  B dault układ amerykańsko-fran- J  w yolbrzymić ustępstwa amerykańsk e, 
cuski w sprawie planu M arshalla zo-1 dzienniki postępowe dom agają się od­

rzucenia ukiadu przez parlament, twier 
dząc w dalszym ciągu, że zagraża on 
niezależności gospodarczej Francji.

Dziennik „Liberation", komentując 
układ, pisze:

„Zapewne przez ironię układ ten na­
zywa się dwustronnym. Słowo „jedno­
stronny" odpowiedziałoby tu lepiej, po 
nieważ układ jest dyktatem W aszyn­
gtonu, przedstawiającym  się jak trak ­
tat narzucony państwu zwyciężonemu, 
a nie jak umowa dwóch równych na­
rodów. Usiłowania m inistra Bidault 
doprowadziły do złagodzenia tormy, 
ale tfeść pozostaje ta sama.

Jeśli chodzi o towary zakupione w 
Stanach Zjednoczonych, rząd am ery­
kański zachowuje kontrolę nad ich wy 
korzystaniem. Francja zobowiązuje się 
dostarczyć Stanom Zjednoczonym su­
rowców o charakterze strategicznym.

Partie marksistowskie aprobują 
stanowisko Biura Informacyjnego

Przjjujódcjj KPJ w yk rętn ie  
odpow iadają  na zarzuty

BELGRAD fRAP - SAP). — W oświadczeniu ogłoszonym 29 
czerwca br. kierownictwo Komunistycznej Partii Jugosławii całkowicie 
podtrzymuje swą dotychczasową poiiiykę. Zaprzecza jakoby KPJ pro­
wadziła nieprzyjazną politykę wobec ZSRR a jednocześnie wysuwa sze­
reg insynuacji pod adresem Związku Radzieckiego. Krytyka linii postę­
powania KPJ w sprawach wiejskich oraz w sprawie nacjonalizacji drob­
nego przemysłu i handlu zawarta w uchwale Biura Informacyjnego sta­
nowi, zdaniem kierownictwa KPJ, zachętę dla elementów kapitalistycz­
nych i reakcyjnych na wsi i w mieście.
Oświadczenie broni polityki partii I       .........................

odnośnie Frontu Narodowego tw ier- \ s t ę p s tw ie  n iepr ze m yś la n e ! ,  l e k k o -> 
dząc że cały Front Narodowy bez j m y ś ln e j  p o l i ty k i  g o sp od arcze j .  j 
względu na różnorodność jego ele- T w ie rd z e n ie ,  że  dy k ta tu ra  n a jle - , 
mentów .walczy o socjalizm" Odnoś-1 Piej o d p o w ia d a  w a r u n k o m  F u g o ­
we zarzutu braku demokracji w ew nę-, ttlawii w s k a z u je  dob itn ie ,  że  ktero-  
trzno - partyjnej i stosowania w p a r -1 w n te tw o  p ar tu  w esz ło  na zgubną

J — gę w o d zo s tw a .  p o k r y w a n e g o  
p s e u d o r a d y k f i ln y m  fra ze se m .

żył w Izbie G m in ośw iadczenie w  
sp raw ie  sy tuac ji w  B erlin ie. Mini­
s te r  zaznaczył, że w ładze brytyjski* 
i am erykańsk ie  czynią p rzygo tow a­
nia, by zorganizow ać dostaw ę żyw ­
ności do B erlina  ze s tre f  zachodnich 
drogą pow ietrzną , dostaw y te  jednak  
n ap o tk a ją  n iew ątp liw ie  na w ielki* 
tru d n o śc i techniczne. M in ister Be­
vin  oznajm ił, że dow ódca wojsk b ry ­
ty jsk ich  w N iem czech gen. Robertson  
o trzym ał od m arsz. Sokołow skiego? 
pism o, w  k tó rym  m arszałek  zapo­
w iada  n ap raw ę  w  n iedalek ie j przy­
szłości to rów  kolejow ych, co um o­
żliw i zw iększenie dostaw  żyw ności 
do B erlina.

M in. B evin  podkreślił, że zarów no 
stanow isko  w ładz  bry ty jsk ich , jak  i 
am erykańsk ich  co do pozostania w 
sek to rach  zachodnich B erlina  nie ule 
gło zm ianie i dodał, że po przezw y­
ciężeniu obecnych trudności w  B er­
linie, rząd  b ry ty jsk i i am erykańsk i 
są gotow e om ów ić sy tuację  B erlina  
z rządem  radzieck im .

List marsz. Sokołowskiego
B ERLIN  (PAP). P ra sa  berliń ska

tli dyktatorskich metod, kierownictwo i drogę

I apeluje do komunistów jugosłow iań­
skich, aby zmusili swych k erowni- 
ków do naprawienia popełnionych 

! przez nich błędów, względnie do ustą- 
pen ia .

i W centralnym organie czechosłow a-; ogłosiła odpow iedź m arszałka  Soko- 
! ckiej partii komun stycznej „Rude jlow skiego na pism o gen. R obertsona 

P iavo" opublikowany został a r t y k u ł ,  w spraw ie  ogran iczeń  w ruchu  pa- 
zawierający analizę działalności nie- sażerskim  i tow arow ym  m iędzy stre- 
k'orych czołowych działaczy jugosło- f*m i zachodnim i a B erlinem , 
w'.anskiej partii komunistycznej. Dzia- M arsz. Sokołow ski stwierdza w 
lacze ci — czytamy w cytowanym ar- sw oim  liście, że zarządzone przez 
h kule — prowadzili politykę sp rz e -] ad m in is trac ję  radziecką  w  dniu 19 
cVną z zasadami marksizmu i łeniniz- czerw ca ograniczenia są ty lko  przej- 
tr>u. politykę zgubną dla klasy pracu- | ściowego c h a rak te ru  i zostały wpro- 
je.eej Jugosławii. Rezolucja B u ra  ln. iw adzone jak o  ochrona radzieck iej 
Lrm aeyjnego świadczy o ogromnej si- strefy  przed sku tkam i odrębnej re- 

Frontu Socjalistycznego, który nie form y w alu tow ej w  s tre la c h  zachod-
■■' nich. M arsz. Sokołow ski pisze, że r a ­

dziecka adm in is trac ja  w ojskow a by­
ła  zaw sze za p rzeprow adzeniem  o-

stanie przedłożony w piątek do za­
twierdzenia Zgrom adzeniu N arodo­
wemu.

Raf ia  P a ń st ir a  u ch u u a la
d o ' a c j e  i* 
na  b u d o w ę  d r ó g

Dn a 30 bm odbyło się pod p rze­
w odnictw em  P rezyden ta  R. P. ko- 
lem e posiedzenie Rady P aństw a.

Na mocy uchw a y R ady P aństw a 
Z arząd  Sam orządow ego Funduszu 
W yrów naw czego o trzym ał p raw o  de 
c.yzji o udzielaniu  do tacji pow iato­
w ym  i gm innym  zw iązkom  Sam o­
rządu T ery to ria lnego  na  budow ę 
dróg. D otacje te  w łącznej sum ie 
454 m in .  złotych przeznaczone są 
przede w szystk im  na budow ę dróg, 
łączących siedziby gm in z siecią 
dróg o naw ierzchni tw ardej.

K PJ odpowiada, że metedy te najle 
piej odpow iadają warunkom 'stnieją- 
ćym w kraju.

Kierownictwo K PJ podnosi swoje 
rcekome zasługi i nie podając żadnych 
argum entów odrzuca zarzut nacjona­
lizmu oraz zaprzecza jakoby czyniło 
ustępstwa wobec państw  imperialisty

O b łu d n e  ' za p ew n ien ia  o  r z e k o ­
m e j  so l id arno śc i  ze  Z w ią z k i e m  R a ­
d z i e c k im  i k ra ja m i d e m o k ra c j i  lu ­
d o w e j  n ie  zm ie n ią  p ra w d z iw e g o  o- 
brazu. K ie r o w n ic tw o  K P J  zna 'a-  
z lo  się na  d ro d z e  n ie b e z p ie c z n e j  
dla ju g o s ło w ia ń s k ie j  k lasy  robotni-

cznych Nie chce ono wdawać się, w! c'Zej ' d la ca łe j  Jugosławii .  
dyskusję o błędach twierdząc, że par- j „  "Ił"
tia jugosłowiańsko żadnych błędów nie F r a n c j a
popełniła Pow tarza w dalszym ciągu I PARY2 (PAP). — Na uroczystej a- 
skargi na nierówne traktowanie K P J, kademii, urządzonej z okazji setnej ro­

cznicy Manifestu Komunistycznego, na 
której obecni byli m. in. Maurice Tlio- 
rez, Duclos, Marty, Cachin, Fajon, 
Billoux, wygłosił b. minister Tillon 
przemówienie, w którym poruszył m. 
in. sprawę jugosłowiańskiej partu ko- 

O d p o w ie d i  o b e cn eg o  k ie ro w n ic -  niunistycznej. 
tw a  K o m u n i s ty c z n e j  Partii J u g o -1 Mówca podał surowej krytyce sta- 
s ław ii  jes t n a j l e p s zy m  d o w o d e m ,  i cow isko kierowników jugosłowiańskiej

w Biurze Informacyjnym, a na zakoń­
czenie obłudnie zapewnia o swej rz e ­
komej soFdarności ze Związkiem R a­
dzieckiemu i krajami demokracji ludo­
wej.

jak  s łu szn a  by ła  k r y ty k a ,  zaw a r ta  
w u ch w a le  Biura In fo rm a c y jn e o .  
A n i  jed en  za r zu t  nie zo s ta ł  o d p a r ­
ty, c h o c ia ż b y  p o z o r e m  arg u m en tu .  
A n i  s ło w e m  nie o d p o w ie d z ia n o  na  
za r zu t  d o p r o w a d z e n ia  Ju go s ław ii  
do  k a ta s tro fa ln e j  sy tu a c j i  ż y w n o ś ­
ciow ej,  w jak ie j  zn a la z ła  się w  n a ­

parta komunistycznej. Ścisła współ-

obawia się rozw ązania najbardziej 
trudnych problemów.
Włochy

RZYM (PAP). K ierow nictw o w ło­
skiej p a rtii kom unistycznej podało 
do w iadom ości, że ap robu je  w zu­
pełności rezolucję B iura  In fo rm a­
cyjnego. ’

D ziennik „U nita" poddaje  sk ru p u ­
la tn e j analiz ie  odpow iedź K om itetu  
C en tra lnego  jugosłow iańsk iej p a rtii 
kom unistycznej na zarzu ty  zaw arte  
w rezolucji B iura  Inform acyjnego . 
O dpow iedź ta — czytam y w  „U nita" 
— stanow i odrzucenie b ra tersk iego  
apelu  do jugosłow iańsk iej p a rtii ko­
m unistycznej, aby ro2patrzy ła  po­
pełnione przez je j przyw ódców  błę­
dy i Skorygow ała fałszyw ą lin ię  po­
lityczną. O dm ow a skorygow ania 
w łasnych błędów  jes t zam askow ana 
stereo typow ą frazeologią i gołosłow ­
nym i zapew nien iam i o w ierności dla 
zasady w alk i klas.

„U nita" pu b lik u je  następn ie  a r ty ­
ku ł zastępcy sek re ta rza  w łoskiej p a r-

praca Związku Radzieckiego i krajów jtii kom unistycznej P ie tro  Secchia, 
demokracji ludowej stanowi gw arancję : pośw ięcony problem ow i stosunków  
pokoju. Demokraci francuscy wdzięcz. I p a rtii robotn iczych  do Z w iązku R a- 

j ni są zą czujność i stanowczość partii j dzieckiego. „W obecnej sy tuac ji m ię 
komunistycznych, które bezkompro -1 dzynarodow ej — pisze Secchia — o- 
rnisowo potępiły obecnych przywód- [ cenią się p a rtię  i je j k ierow nictw o

W. Brytania ui przededniu 
utraty suwerenności gospodarczej

„Kajdanami44 i „złotą p igu łk ą44 
nazyw a prasa plan Marshalla

Pomimo perswazji czynników rządowych, brytyjska opinia pu­
bliczna ocenia ujem nie plan M arshalla. Nawet posłowie rządzącej 
Partii Pracy, pragną wstrzym ać się od głosu, w związku z układem, 
świadom i tego, że podpisanie układu oznacza koniec suwerenności 
gospodarczej.
LONDYN (PAP). D yplom atyczny 

spraw ozdaw ca dziennika „Daily 
M ail" pisze że m im o zastosow ania 
par ty.jnych środków  d y scyp linar­
nych prz rząd , p rzew idyw ane jest 
pow strzym an ie  się od głosu w ielu  
posłów P a rtii P racy  podczas głoso-

ców Jugosławii. Wina ich — zakon­ na podstaw ie  ich faktycznego  sto­
czył Tillon — polega na odstępstwie 
od nauk M arxa, Engelsa, Lenina i 
Stalina.

Po przemówieniu obecni uchwalili 
jednogłośnie rezolucję, w której m. in. 
wyrazili pełną aprobatę rezolucji Biu-
ra Informacyjnego w spraw  ę ju g o -! w arzyszy odpow iednia 
słowiańskiej partii komunistycznej.

Stany Zjednoczone 
N. JO R K  (PAP). K ierow nictw o a-

Czi’cho:>!oiraccy  
i ł i z o d o u  nicjii pracy  
•u 5'reztjdeiila RP

W ARSZAWA. — 30 bm. P rezy ­
den t R. P, p rzy ją ł delegację przo- 
dow n ków  pracy Czechos ow ackiego 
P rzem ysłu  Skórzanego.

D elegacja o fiarow ała w  Im ieniu 
re b o tn k ó w  C zechos'ow aeji tran s- 
p e n  o suw :a  dla dzieci polskich.

w ania  w  Izbie G m in n ad  „um ow ą 
dw ustronną" w sp raw ie  p lan u  M ar­
shalla.

„D aily  M ail" podkreśla , że m im o 
w ysiłków  m in is tra  gospodarki, C ripp 
sa, w yw ołan ia  w rażenia , że um ow a 
je s t dla W ielkiej B ry tan ii korzystna, 
w ielu posłów w szystk ich  p a rtii w y ­
raża  pow ażne 'w ątp liw ośc i n a  ten  te ­
m at.

LONDYN (SAP). W śród głosów 
p rasy  b ry ty jsk ie j na  tem at uk ładu  
ze St. Z jednoczonym i, dotyczącego 
p lan u  M arshalla , zauw ażyć m ożna 
liczne opinie u jem ne. D ziennik kon- [ połknięcia W. B ry tan ii, była pozła 
se rw aty w n y  „D aily E xpress" piszę: j cana, łańcuchy , k tó re  sk ręp u ją  W 
„układ , podpisany  z A m erykanam i, j Brytanię, są widoczne. St. sdno- 
je s t bardzo n ieko rzystny -. czone zastrzeg ły  sobie o raw o  w trą -

Po pierw sze dlatego, że W. B ryta- j cania się w gospodarkę W. Brytanii.

nia, w zam ian za dolary , zm uszona 
je s t p rzy jąć  każde narzucone w a ­
runk i, następ n ie  zaś dlatego, że spo­
sób w ykorzystan ia  przez V . B ry ta - n e ry k ań sk ie j p a rtii kom unistycznej

ogłosiło kom un ikat, zaw iera jący  a- 
p roba tę  rezo lucji B iu ra  In fo rm acy j­
nego w  sp raw ie  jugosłow iańskiej 
p a rtii kom unistycznej. R ezolucja ta  
— czytam y w  kom unikacie  — daje  
kom unistom  jugosłow iańsk im  broń, 
przy pomocy k tó re j m ogą ocalić J u ­
gosławię. %

N ow ojorski „D aily W orker" za­
m ieścił a rty k u ł, w  k tó rym  p o dk re­
śla, że nadzie je  p rasy  reakcy jne j 
na p rzerw an ie  fron tu  pokoju  są d a ­
rem ne. K om uniści jugosłow iańscy 
rozw iążą bow iem  sw e p rob lem y i 
zacieśnią w spó łp racę ze Z w iązkiem  
R adzieckim  i k ra ja m i dem okracji lu ­
dow ej.

Czechosłowacja
PRAGA (PA P). — Prezydium Cen­

tralnego Komitetu Wykonawczego

nię  je j zasobów  będzie m usiał być 
dostosow any do żądań  am ery k ań ­
skich.

„D aily E xpress" zaznacza, że p ląn  
M arshalla  je s t w yrazem  konse­
kw en tn e j po lityk i am erykańsk ie j, 
dążącej io  zniszczenia system u b ry ­
ty jsk ich  p rzyw ile jów  im peria lnych
oraz, że W. B ry tan ia  będzie m usiała 
dostosow ać w razie  potrzeLy swój 
p lan  p ro d u k c ji n a  te ren i całego 
im perium  do dostaw  s u ro v  w dla 
St. Z jednoczonych.

„E vening S tan d a rd "  pisze, że n a ­
ród  b ry ty jsk i n ie może w łaściw ie po 
zwolić sobie na pom oc m arshallow - 
ską, gdyż je s t ona zbyt kosztow na.

Kom unistyczny „Daily Worker"
pisze: „ jakkolw iek  p igu łka, dana do

sun k u  do Z w iązku R adzieckiego, któ 
ry je s t siłą  k ie ru jącą  obozu an ty - 
im perialistycznego. D ek larac je  o 
w ierności d la  sp raw y  dem okracji i 
socjalizm u pozbaw ione są w szelkiej 

[w artości, jeże li słow om  tym  nie to - 
! w arzyszy odpow iednia działalność. 
Wokół Zw iązku R adzieckiego g ru ­
p u ją  się św iatow e siły dem okracji, 
w alczące o w olność i pokój. K to  s ta ­
je poza naw iasem  tych  grup , ten  o- 
slab ia  jedność sił dem okratycznych , 
zdradza sp raw ę k lasy  robotn iczej i 
socjalizm u.

Bulgaria
SO FIA  (PAP). B u łgarska  p a rtia  

robotn icza oraz B u łgarsk i F ro n t O j­
czyźniany opublikow ały  ko m u n ik a­
ty, w  k tó rych  w yraża ją  bez zastrze­
żeń sw ą całkow itą  so lidarność z r e ­
zolucją B iu ra  In fo rm acy jnego  w  
sp raw ie  jugosłow iańsk iej p a rtii k o ­
m unistycznej.

Austria
W IEDEŃ (PAP). O rgan  au s tria c ­

kiej p a rtii kom unistycznej „O ester- 
re ich ische  V olksstim m e" pisze: „Jest 
nie ty lko  praw em , ale obow iązkiem  
m iędzynarodow ego ru ch u  rob o tn i­
czego odkryw ać pom yłki i b łędy oraz 
apelow ać do uśw iadom ionych robot-

gó lno-n iem ieckiej refo rm y  w alu to ­
wej. O becnie w obec zakończenia 
w ym iany daw nych  m arek  ha nowe 
z nalepkam i, adm in is trac ja  radziecka 
w ydala  rozporządzenie o tw arc ia  ru ­
chu granicznego d la  ludności n ie­
m ieckiej. M arsz. Sokołow ski zazna­
czył, że m usi jeszcze przez pew ien 
czas u trzym ać  w  mocy ogran iczen ia  
w ru ch u  sam ochodow ym  na au to ­
strad z ie  H elm sted t — B erlin , gdyż 
należy przeciw działać n ielegalnem u 
przyw ozow i w alu ty  ze s tre f  zachod­
nich, k tó ra  nie dopuszczana je s t do 
obiegu na  te ren ie  B erlina. R uch ko­
łow y na  tra s ie  B erlin  — H elm sted t 
będzie o tw arty  n a ty ch m ias t po usu­
n ięciu  technicznych  uszkodzeń. Z a­
pasy  żyw nościow e B erlina  pow inny 
w ystarczyć do chw ili usunięcia u - 
szkodzeń w  ru ch u  kolejow ym .

W końcu swego pism a m arsz. So­
kołow ski zw raca uw agę, że b ry ty j­
skie w ładze okupacy jne  w strzym a­
ły ruch  sw oich pociągów  do strefy  
radzieck iej pod p re tek stem  rzekom e­
go zatrzym an ia  30 tys. w agonów  ko­
lejow ych. M arsz. Sokołow ski s tw ie r­
dza, iż n ie  odpow iada to praw dzie.

Robotnicy domagają się 
wprowadzenia jednej walut} 
w Berlinie

B ER LIN  (PAP). W zw iązku z żą­
dan iam i prok lam ow ania  s tra jk u  ge­
nera lnego  na rzecz w prow adzeni*  
jed no lite j w alu ty  w  B erlin ie , p rze­
w odniczący W olnych Z w iązków  Za­
w odow ych C hw ałek, ośw iadczył, iż 
b erliń ska  k lasa  robotn icza obserw u­
je  z n iepokojem  usiłow ania zachod- 
n io -n iem ieckich  polityków , zm ierza­
jących  do rozbicia n iem ieck iej o rga­
n izacji zaw odow ej i oczyw iście nie 
będzie bezczynnie p rzyglądała  się 
tym  usiłow aniom . Jeżeli okaże się to  
konieczne dla ochrony ruchu  robo t­
niczego i in teresów  zw iązkow ych, to  
p rok lam ow any  będzie s tra jk  jako  o- 
sta teczny środek  w alk i o jedność.

Nom y rząd irański 
pragnie  zb liżen ia  z ZSRR

LONDYN (PAP). — P a rlam en t 
T ański uchw alił votum  zaufan ia  dla 
nowego rządu, sform ow anego przez 
AbdulI H ashira.

W przem ów ieniu , w ygłoszonym  
przed głosow aniem , p rem ie r H as- 
h ir  w skazał m. in. na koniecznośćników  o porzucenie m ylnej drogi. Ta 

czechosłowackiej partn komunisjycz- j szczerość i jaw ność k ry tyk i, m ające  . . .  . , . . . . ,
nej powzięło uchwałę, w której ąpro-jswe źródło w zaufan iu  do k lasy  r o - j  w'znow len,f  1 pog ćbienia stosunków  
buje rezolucję Biura Informacyjnego botniczej odróżnia kom unistów  od
Czechosłowacka Partia komunistyczna innych partii."

handlow ych  ze Z w iązkiem  R adziec­
kim .



N r 179 W arszaw a, 1 Upca 1948 r. Rok 54

t u r n u s
^ A K O S C Z E M E  prac plerwsaego turnusu Służby Polsce pozwala na 

ocenę dotychczasowych w yników  i w yciągnięcie w niosków  i w ska­
zań na przyszłość. CiĄgła czujność, analiza, kontrola społeczna i — w ra­
zie potrzeby — krytyka pozwoli na opracowanie najlepszych metod pra­
ny z lak czuiyni elem entem , jakim  jest młodzież.

W pierwszym  turnusie zm obilizowano młodzież w  przeważającej 
ezęsel w iejsną. A czkolw iek ten skład społeczny w ynikał z konieczności 
zw olnienia zm obilizowanych junaków przed żniwam i, a znów młodzież 
m iejska kończy sw e zajęcia szkolne dopiero pod koniec czerw ca w ydaje  
się, że nie jest dobrze utrzym ywać w  Służbie Polsce podziału na m ia­
sto i w ieś. Chodzi w łaśnie o to, by przemieszalała się, chociażby na prze­
ciąg dwu m iesięcy w  roku młodzież z różnych w arstw  społecznych. Niech  
syn chłopa spod Sanoka zetknie się w  jednym  namiocie, przy wspólnej 
pracy, przy zajęciach św ietlicow ych i w  rozrywce z synem  robotnika 
s  Łodzi, czy górnika z Zagłębia i z synem  inteligenta z W arszawy lub 
Krakowa. W codziennych w spólnych zajęciach wyrobi się w  młodzieży  
szacunek do w szystkich zawodów 1 przekonanie, że w szystkie rodzaje 
pracy są równie w ażne z punktu w idzenia w spólnego dobra. To jest je ­
den z istotnych m otywów  przemieszania młodzieży. Są jednak i inne. 
N iew ątpliw ie młodzież robotnicza jest znacznie dojrzalsza politycznie 
1 społecznie. N iechże odda część sw ego doświadczenia młodzieży w iej­
sk iej, bardzo, a bardzo Jeszcze zacofanej. Kto w ie, czy to nie będzie naj­
lepszą drogą do uspołecznienia wsi, do w yrw ania jej z politycznego czę­
sto w pływ u proboszcza. Warto się nad tym  zastanowić naw et jeśli było­
by konieczne zakłócenie porządku w  normalnych zajęciach szkolnych. 
W ykłady w  św ietlicach nabrałyby w ówczas rum ieńców życia.

M ówiąc o pozytyw nych w ynikach prac pierw szego turnusu Służby 
Polsce, nie sposób nie w spom nieć w yników  ankiety rozpisanej między 
junakam i przed zw olnieniem  do domów. Otóż na pytanie co najw ięcej 
m>dobało się w  ciągu dwóch m iesięcy pracy, w iększość junaków z B ry­
gady W rocławskiej (tak nazyw a się brygada junaków , zm obilizowanych  
w  w ojew ództw ie rzeszowskim i zatrudnionych przy odbudowie W rocła­
wia), odpowiedziała: „Mydło i woda". To ma sw oją wym owę, jeśli zw a­
żymy, że junacy są synam i ohłopów.
W  CIĄGU dwóch m iesięcy młodzi chłopcy zm ienili się nie do pozna­

nia. W yglądają św ietnie, nabrali pewnej elegancji, nie znać na 
nich ciężkiej często pracy. Trzeba bow iem  przyznać, że kierownictwo  
Służby Polsce w łaściw ie i rozsądnie rozwiązało zagadnienie pracy juna­
ków. Normy pracy określono ostrożnie i te jednak w pierw szych dniach  
nie były osiągane. Stopniowo dopiero, w  miarę nabrania sił i poznania 
techniki nowej pracy, w ydajność zw iększała się, osiągając dwukrotną 
1 w ięcej norm pierwotnych, a przekraczając znacznie przeciętną najem ­
nych, niew ykw alifikow anych robotników.

W spółzawodnictwo pracy, jakie rozw inęło się wśród junaków po­
zbaw ione było w zasadzie rekordów indyw idualnych. Zastąpiono je  
współzaw odnictwem  zespołowym , wyrabiając w  junakach poczucie so­
lidarności, cciow ość w łaściw ego rozłożenia pracy w  zależności od sił 
i zdotncści oraz społeczną zaradność w organizowaniu pracy. Ta metoda 
dała doskonałe wyniki, i być może nadaje się do szerokiego zastosow a­
nia również na innych terenach pracy.
f /  AŻOEGO zwiedzającego obóz Junacki musi uderzyć szczególny rodzaj 

dyscypliny. N ie ma ona charakteru form alnego, jaki spotykało się  
na przed wrześniow ych obozach przysposobienia w ojskow ego. Oficerowie 
m ieszkają, jadają razem z junakam i i potrafili sobie wyrobić autorytet 
oparty na zaufaniu, nie zaś na dystansie, jaki stwarzają gwiazdki na na­
ramiennikach. Kiedy junak na służbie melduje: „Obywatelu, kapitanie..." 
to doprawdy można mieć pewność, że obie, strony czują się równym i so ­
bie obywatelam i, w ykonującym i ty'ko inne funkcje.

W sum ie trzeba stwierdzić z całym  przekonaniem, że w Służbie 
Polsce w ychow uje się nowy typ obywatela, św iadom ego sw ych zadań 
i sw ego miejsca w społeczeństw ie, w ychowuje się przyszły budowniczy  
soejal,stycznego państwa. Już pierwszy turnus w ykazał, pow iedzielibyś­
my, niepokojąco mało usterek.

Drugi turnus, młodzieży miejskiej, jest pod pew nym  względcirf trud­
niejszy. O ficerow ie-w ychow aw cy będą m usieli znaleźć i tu najw łaściw szą  
drogę zdobycia sobie zaufania junaków.

Chcielibyśmy jak najprędzej jednak zobaczyć brygadę złożoną z m ło­
dzieży z różnych warstw społecznych. To będzie Już szkoła obywatelska  
w  pełnym tego słowa znaczeniu.

B ł ę d y  p r z e z w y c i ę ż o n e
Dziś, gdy jesteśm y w  przededniu  

ostatecznego połączenia obu partii 
robotniczych w Polsce, zdajem y so­
bie sp raw ę ze znaczenia tego fak tu  
w życiu k lasy  robotn iczej, narodu  
naszego i państw a. A le oceniać w a r­
tość sam ego zjednoczenia politycznej 
rep rezen tac ji k lasy  robotn iczej — to 
jeszcze nie w szystko. T rzeba w  ta ­
kiej chw ili zdać sobie dobrze sp ra ­
wę z w ielk iej drogi, ja k ą  do tego 
zjednoczenia p rzebyliśm y. T rzebe 
się zastanow ić i n ad  m anow cam i, na 
jak ie  nasza teo ria  i p rak ty k a  scho­
dziły.

M ów iąc „nasza" m ożem y już  dziś 
w łaściw ie m ów ić o obu n u rtach  ru ­
chu robotniczego w  Polsce, bo po o- 
bu dzedz iczyć  p ragn iem y najlepsze 
ich trad y c je , cały  ich dodatn i w kład  
w życie k lasy  robotniczej i narodu  
polskiego. A le słuszniejsze je s t je ­
szcze, byśm y sam : podsum ow ali swo 
je, w  tym  w ęższym  znaczen u  w y ra ­
zu „sw oje" b łędy, ja k  rów nież pozy­
tyw ne  osiągnięcia b ra tn iego  n u rtu  so 
cjalistycznego, p ozostaw iając  ocenę 
ich b ędów  i naszych pozytyw ów — 
dziś so juszu 'kom  * jeszcze, ju tro  już 
tow arzyszom  z jed n e j partii.

Do najw iększych  zaś naszych b łę ­
dów zaliczyć będziem y m usieli w na 
szej przesz’ości n iew ątp liw ie , re fo r- 
mizm, zw iązany z b łąkan iem  się po 
m anow cach  an tym arksizm u, oraz n a ­
cjonalizm  i  w y n ik a jącą  z obu tych 
błędów  postaw ę an ty ra d z ’ecką.

Rzecz p rosta , że znajdziem y w  n a -

l o p i s a l  H & n r t f h  J  a b ł o ń s k i
szej p rzeszłości i  n iew ątp liw ych  re ­
w olucyjnych socjalistów , m arksistów , 
n ienac jonalistów  i p rzy jació  Z w ią­
zku R adzieckiego, a le w tym  m ie j­
scu chodzi o lin ię  genera lną , z k tó ­
rą  defin ityw nie  zerw aliśm y jako  p a r  
tia dopiero w  dobie obecnej._

D ługa była w alk a  z m arksizm em  
w naszej p artii i o tych  bojach o 
w łaściw ą postaw ę teo retyczną, toczą 
cych się p rzed  p e rw sz ą  w ojną św ia­
tow ą, w iem y sporo. G orzej je s t z  o- 
k resem  m iędzyw ojennym .

W ielu z nas, pam ię ta jących  p o rtre ­
ty  M arxa  w  loka lach  p arty jn y ch , 
nie zastanaw ia  się n ad  tym , że m a r­
ksizm  n ie  panow ał w cale  w  P P S  
czasów  d rug ie j R zeczypospolitej, że 
m ów iło ssę o nim , że przyznaw ało  
się do niego, a le  in te rp re tac ja  jego 
by’a bardzo sw oista  i tzw . o ficjaln  
teo re tycy  p a rty jn i dalecy byli od 
praw dziw ego m arksizm u, dalekie by 
ły od m arksis tow sk ie j m etody m y­
ślenia — przeprow adzane na  łam ach 
cen tra lnego  o rganu  P a rtii analizy 
sy tuacji k ra jo w e j i m iędzynarodo­
w ej.

Do osta tn ie j chw ili trw a ł n a  sw ym  
posterunku  re d a k to r  naczelny „Ro­
bo tn ika". Jego  n ieug ię ta  postaw a w 
w alce z faszystow skim  na~'eźdźcą po ­
zostanie w  najlepszej pam ręci dzi- 
siejsz-go i przysz ych  pokoleń. Je s t 
M ieczysław  N iedziałkow ski człow ie­

kiem , k tó ry  dow iódł n ’ep rzec 'ę tno -

W rogotuie kultury polskiej
Haniebna akcja Kongresu Polonii Amerykańskiej 
przeciiii katedrze literatury polskiej tu N. Jorku

Reakcyjni przywódcy Kongresu 
Polonii Amwykańsikiej zdeklaro­
wali stę oitwtarc'e jako wrogowie 
kultury  polskiej, podejm ując akcję 
przeciwko utworzeniu katedry  li­
teratury polskiej im. Adama Mac­
kiewicza na W ydziale Słowiań­
skim Uniw ersytetu Columbia w 
New Yorku P ro jek t utworzenia 
tej katedry powstał już dość daw 
no, obecnie wszedł w stadium  re  
alizacii dzięki temu, że ambasa­
da  polska w W aszyngtonie zao­
fiarowała na ten cel subwencję. 
Na katedrę powołany został zna 
komity uczony polski, prof. dr. 
Manfred Kridl.

Tymczasem kierownicy Kongresu 
Polonii A m erykańsk ie j na wieść

utworzeniu tej katedry  wysto­
sow ali bezczelny telegram do Gen 
Dwight D  Eisenhowera, który  o- 
bejm uje wkrótce stanowisko P re­
zydenta Uniwersytetu Columbia 

.A utorzy  depeszy protestu ją prze­
ciwko utworzeniu katedry, ponie­
waż bedzie ona „narzędziem sze­
rzenia w Ameryce propagandy 
komunistycznej { ośrodkiem dzia­
łalności nie-am erykańskiei" Na 
ten bezprzykładny akt denucja- 
torstw a ; ataku na kulturę polską 
urzędujący Prezydent iJn'wersy- 
tetu Columbia, Dr, Frank D. Fac- 
kenthal udzielił następującej od­
powiedzi:

„D ar Rządu Polskiego dla U ni­
w ersytetu Columbia, przeznaczo­
ny  na ufundowanie katedry języ­
ka, literatury  i filologii polskiej, 
umożliwia realizację planów, któ­
re rozpatryw ane były już od paru

lat. D ar ten jest całkowicie zgod­
ny z tradycyjną linią postępowa­
nia Uniwersytetu Columbia, k tó­
ry  od lat stara  się budzić zainte­
resowanie dla kultury  i języka 
polskiego. Jest on również zgod­
ny z polityką naszego Uniwersy­
tetu, zmierzającą do popierania 
badań nad rozwojem narodów i 
ku ltu r całego św iata".

Korespondent nowojorski „Ro­
botnika" tow. Grzegorz- Jaszuński 
donosi telegraficznie, że mi-mo 
sprzeciwu Kongresu Polonii Amery 
kańskiej, katedra im. Adama Mio 
kiewicza będzie otw arta z począt­
kiem nowego roku akademickie- 
go.

Uważamy, że haniebne w ystą­
pienie reakcyjnych przywódców 
Polonii Amerykańskiej, z pp. 
Charles Rozmarkiem, Johnem 
Stanekiem j Zygmuntem Stefano­
wiczem na czele, zasługuje na 
zdecydowane potępienie ze strony 
całej opinii polskiej. Menerzy 
Kongresu Polonii, a zwłaszcza pan 
Rozmarek już od dawna prow a­
dzą swą niecną robotę na terenie 
Stanów Ziednoczomych. starając 
s-ię za wszelką cenę zohydzić współ 
czeemą Polskę, pozbawiając ją sym­
patii wśród Amerykanów i wygrać 
przy tej sposobności swą pryw at­
ną gięnkę polityczną w obecnych 
wyborach am erykańsk ie j

Tym razem jednak pp, Rozma­
rek i spółka usiłowali swe brudne 
interesy polityczne rozciągnąć na 
sferę kultury polskiej — dziedzi­
nę, która jest dla nich obca i n ie­
pojęta. Przygważdżamy ten łobu­
zerski wybryk.

Z k i m  r o z m a w i a ć ?
J c s r ią S  H a w ic w .

Konferencja 
nistrów spraw

warszawska ośmiu mt- 
zagraniczmych powzięła 

uchw ały w sprawie rozwiązania za­
gadnienia niemieckiego. Uchwały pow 
szechnie znane i pokryw ające się z 
naszym interesem jako Polaków, co 
jednomyślnie, wraz z przedstaw iciela­
mi Klubu Katolicko społecznego * 
Stronnictwa Pracy stw ierdził Sejm 
Ustawodawczy.

Wszyscy Polacy w kraju  bez wzglę­
du na swoje poglądy polityczne go­
dzą się z tym, że na temat naszych 
granic na Odrze i Nysie nie może 
być dyskusji, co więcej, że — jak to 
sformułowała konferencja ośmiu — 
granica na Odrze i Nyeie jest grani­
cą pokoju światowego. Do głosu Po­
laków w kraju  przyłącza się Polcnia 
zagraniczna. ; to nie tylko jej postę­
powa część. Nawet glob-U-otterzy lon­
dyńscy nie śmią wystąpić przeciwko 
nowym granicom. Co więcej, sam mr. 
Rozmarek, ten sam, k tóry  chciałby 

‘bombamj atomowymi zarzucić Europę 
południową 
czy fuehcer 

4 wiedz-ieć, te  jest wrogiem naszych 
g r a n ic  z a c h o d n ic h .

Jak  więc widzimy — jednomyślność.

O tym  artykule właśnie słów kflka.
A rtykuł, podpisany przez księdza 

Stanisława W awryna T. J ., za ty tu ło­
wany ,.Sprawy Kościoła". U st Ojca 
św. do niemieckich biskupów. K am pa­
nia antypapieska. Polska nic może 
być nieobecna", zawiera sformułowa­
nia, które wobec jednomyślności 
wszystkich Polaków w sprawie n a ­
szych granic zachodnich muszą bu­
dzić co najmniej olbrzymie zdumienie.

Autor artykułu twierdzi, że inter­
pretacja prasy polskiej, która powia­
da, że papież chce powrotu Niemców 
na ziemie polskie nie wydaje się w ła­
ściwa. ,,Ty!ko ludzie naiwni —  po­
wiada  —  sądzić mogą, ie  z otnawia­
nej sytuacji jest tak proste wyjście. A  
tak chyba nie sądzi Ojciec św., który  
zdaje sobie dobrze sprawą ze złożo­
ności problemu i nie ma zw yczaju da­
wania politykom  łatw ych form ułek  
czy gotowych recept",

W ią c  ^c o ?  — zapytuje miesięcznik

godz; takie
jak je nazywa, 
rozwiązujące za-

taką in terpretację 
,,sugestie" papieża, 
uważa za słuszne i 
gadnienię.

Innymi słowy „Przegląd Powszech­
ny" powiada: rtSzpoczoijmy dyskusję 
z Niemcami w sprawię naszej granicy 
Rozpocznijmy „wymianę myśli i s ą ­
siedzkie rozmowy w tej spraw ie" M a­
my więc dyskutować z Niemcami w 
sprawach, które nie tylko naszym, ale 
wszystkich Polaków zdaniem ABSO­
LUTNIE NIE PO D LEG A JĄ  DYSKU­
SJI.

Co w tej sprawie mówi uchwała 
konferencji ośmiu ministrów?

W punkcie czwartym czytamy:
J 'o l i ty k a  realizowana przez mocar­

stwa okupacyjne w zachodnich stre­
fach Niemiec popiera niemieckie ele­
m enty rewizjonistyczne. Te ostatnie 
prowadzą kampanię przeciwko urno-

myślą wszyscy, którzy są  patriotami.
A zresztą — kto z kim ma dysku­

tow ać? Powiedział to w „Tygodniku 
W arszawskim", na co zwróciliśmy 
uwagę, p. Jerzy  Braun:

,.Stawiam zagadnienie: czy nie po­
winien nastąpić... dialog m iędzy kato­
likam i polskim i a niemieckimi?u

W iadomą jest rzeczą, że JEDYNYM 
ugrupowaniem niemieckim, które uz­
nało nową granicę polsko-niemiecką, 
lest SED — Socjalistyczna Partia J e ­
dności W szystkie inne paytie i ugru­
powania, łącznie z katolikam i niem iec­
kimi, występują przeciwko naszym 
granicom, Z kim więc rozm awiać? Z 
tymi, którzy są nam wrodzy, czy z ty ­
mi, którzy godzą się na nową grani­
cę? Nie trudno na to odpowiedzieć.

Ma rację  „Przegląd Powszechny" 
tw ierdząc, że nieobecni nie m ają r a ­
cji i że trzeba zająć stanowisko w

1 tutaj zwracamy specjalną uwagę na 
i wschodnią, sam woj own i szych czytelników aa  wypowiedź
zza oceanu oi« śm ie  po- „Przeglądu Powszechnego". jedyną

chyba w tym rodzaju wypowiedź pis­
ma polskiego. Cytujemy dosłownie.

„Sądzimy —  i to jest przynajmniej 
pewne j jasne — że pragnieniem jego 
(tj. papieża — uw. nasza) jest, aby 
sami zainteresowani wszczęli wymia­
nę myśli i naw iązał, sąsiedzkię roz­
mowy w tej sprawie, jak to erynią 
już z Niemcami Francuzi, Belgowie 
czy Anglicy. Dopiero w takich koniak 
tach mogłoby się wyjaśnić .gdzie le­
ży główna trudność zagadnienia f co 
sto i aa  zawadzie w jego uczciwym za­
łatwieniu. I wtenczas dopiero można- 
by zdobyć przesłanki do rozwikłania 
problemu, po usunięciu, cofnięciu te ­
go, co go czyni nicrozWiązalnym". 

Tak interpretuje „Przegląd Pow

*
Z konferencją ośmiu ministrów 

spraw zagranicznych krajów  pokojo­
wych w W arszawie zbiegły się w cza­
sie wypowiedzi prasy katolickiej w 
Polsce na temat zagadnienia niemiec­
kiego. Zabrał głos „Tygodnik W ar­
szawski" (pisaliśm y o tym ), „Tygod­
nik Powszechny" wydał specjalny nu­
mer poświęcony sprawom niemieckim, 
które, „ciągle budzą i budzić muszą 
szczególne zainteresowanie", zamieś­
cił artykuł o tej kwestii również mie­
sięcznik „Przegląd Powszechny", w y  
daw nie two księży Jezuitów,

worn zawartym na konferencjach w  sprawie Niemiec. Stanowisko w sp ra ­
wie Niemiec Polska zajęło. Ale:

1. rozmawiać z Niemcami możemy 
tylko na tematy ułożenia wzajemnych 
dobrosąsiedzkich stosunków, nigdy na 
temat granic ani przesiedlenia ludnoś­
ci

2. rozmawiać mogą tylko ci, którzy 
uznają powyższą prawdę. Spośród 
Njpmców mogą nimi być tylko ci. k tó ­
rzy rozum ieją, że Niemcy pozbawione 
rewizjonizmu — to Niemcy pozbawio-

Jalcie i Poczdamie w sprawie demo­
kratyzacji i demiUtaryzacji Niemiec, 
zobowiązań Niemiec odnośnie poweto­
wania strat spowodowanych przez 
agresję niemiecką i przeciwko zna­
nym postanowieniom o przesiedleniu  
ludności niem ieckiej, przy czym  czy­
nione są oróby w ykorzystania te) lud­
ności dla celów wrogich państwom są­
siednim. Kampania niemieckich ele­
mentów rew izjonistycznych wymierzo­
na jest w  szczególności przeciwko pot- n« jego podstaw — kapitalistycznej 
skiej granicy na Odrze i N ys'e zacho- gospodarki, Niemcy, odradzające się 
dniej, która jest granicą niezachwianą  ca nowych zasadach antyimperialis-
—  granicą pokoju'

Co w tej sprawię mówią posłowie 
w Sejmie: możemy rozmawiać tylko z 
takimi Niemcami, którzy z góry oś­
wiadczają, że zrezygnowali z rewizjo- 
nizmu i uznają nową granicę polsko- 
niemiecką. Tak mówią również j tak

w echuy" wystąpienie papieskie j  o s m yślą wszyscy rozsądni Polacy. Tak

tycznych. Spośród Polaków — tylko 
oi, którzy konsekwentnie ten pogląd 
aa  rozwiązanie sprawy niemieckiej r e ­
prezentują.

„Tygodnik W arszawski", „Tygodnik 
Powszechny" i „Przegląd Powszech­
ny" naszym skromnym zdaniem tego 
poglądu nie reprezentują.

ści swego ch a rak te ru , a z drugiej 
strony  — w o sta tn ich  la tach  D rugiej 
R czypospol.tej był n iew ątp liw ie  
jednym  z na jb a rd z ie j teoretycznie 
zaaw ansow anym i k ierow ników  n a ­
szej P a rtii. D latego też nad  jego w y­
pow iedziam i szerzej w arto  się za ­
trzym ać.

W s ynnej w  sw oim  czasie książce 
„Teoria i p rak ty k a  socjalizm u" da­
leko odstępuje  N iedziałkow ski od 
M arxa, k tórego uczniem  się m ienił. 
Odrzuci! on, jak  w iadom o, m a te ria ­
lizm  filozoficzny, uzna jąc  ty lko  m a­
teria lizm  h istoryczny , a le  i tu  w iele 
było jego dow olnej, n iem ark s 's to w - 
skiej in te rp re tac ji. Co w ięcej naw et, 
w  t um ączeniu  zjaw isk  życia spo­
łecznego dochodził N iedziałkow ski 
do sform uiow ań, k tó re  n iew ątp liw ie 
m usiały  zam azyw ać obraz toczącej 
się w alki k lasow ej, m usia  y  p ro w a­
dzić do w niosków  błędnych, do za­
przeczenia dziejow ej roli p ro le ta r ia ­
tu  i jego rew olucji w  procesie p rze­
m ian św ia ta  w spółczesnego.

„K ażda n iem al „w ielka" k lasa  
społeczna — pisze N iedziałkow ski— 
rozpada się z kolei n a  k lasy  d ru g ie ­
go, w zględnie trzeciego rzędu... 
G dziekolw iek is tn ie ją  antagonizm y 
tam  pow sta je  k lasa, a w  społeczeń­
stw ach  dzis ej szych antagonizm y i 
sprzeczności spo eczne o p lą tu ją  sie­
cią po tw orną  całe życie zbiorowe"..

W tak im  pojm ow aniu  k las spo­
łecznych został zam azany istotny 
i zasadniczy k o n flik t m iędzy k ap i­
ta łem  a pracą , m iędzy k lasą  k ap .ta - 
listów  a p ro le ta ria tem , a ro la  p a rtii 
p ro le ta riack ie j zagubiona. W „po­
tw ornej sieci" bow iem  różnych an ­
tagonizm ów  zn ikał N iedzia ko w sk ie . 
m u antagonizm  zasadniczy.

W tych w aru n k ach  n:e zdziw i nas, 
że usiłow ał N iedziałkow ski rów nież 
odebrać is to tną  treść  po jęciu  rew o­
luc ji społecznej.

O drzuca on defin icję  .ok reślającą 
rew olucję  jak o  k ró tk i ok res gw ał­
tow nych w alk , zm ierzających  do 
zm iany u s tro ju  społecznego, gdyż 
nie w ierzy  w  g run tow ną , całkow itą  
zm ianę u s tro ju  społecznego w  ciągu 
k ilk u  m iesięcy, a n aw et k ilk u  la t, 
m ieszając oczywiście decydującą w al 
kę o w ładzę, o p rze łam an  e oporu 
k lasy  czy k la s  rządzących z w alką  
z pozostałościam i, z drugorzędnym i 
przeży tkam i m inionej jed n ak  epoki.

Dochodzi też w  konsekw encji N e -  
działkow ski do w niosku, iż „rew olu ­
cją społeczną nazyw am y tak i okres 
w  dziejach społeczeństw a, w  ciągu 
k tórego w alk a  k lasow a toczy się o 
ca łkow itą  zm ianę u s tro ju  społeczne­
go oraz is tn ie ją  w arunk i p rzedm io­
tow e, um ożliw iające t'eihu spo eczeń 
stw u życie w  now ych fo rm ach  u s tro ­
jow ych". I ta k  rozum ując  dochodź' 
np. do w niosku, że „m ieszczaństw o 
zainaugurow ało  sw oją rew olucję  u 
schyłku X V III stu lec 'a , zakończyło 
ją  — p rzyna jm n ie j w  społeczeń­
stw ach  zachodnio -  eu ropejsk ich  — 
po stu  la tach " .

I tu ta j w ięc znow u zaciera N ie­
działkow ski różnicę m iędzy rew o lu ­
cją a ew olucją , oczywiście na  ko­
rzyść ew olucji. W konsekw encji 
w szelkie dążenia  do rew olucji, w 
norm alnym  pojęciu uw ażać m usi 
N iedz:» k o w sk i za nonsens. Więcej 
naw et, dążyć będzie N iedziałkow ski 
do tak ich  fo rm  ustro jow ych , k tóre  
by rew olucję  uniem ożliw iły. I tak ą  
form ę w idzi w  p arlam en ta ry zm 'e , 
n azy w ając  go bez żenady „klapą 
bezpieczeństw a". P rak tyczn ie  zn a­
czyło to. że m ieszczaństw o, stosu jąc 
p a rlam en ta rn e  form y rządzenia, 
uchroni się p rzed rew o luc ją  p ro le- 
ta r a c k ą .

N 'e  rozum iał też  N iedziałkow ski 
istotnego sensu rew olucji paździer­
n ikow ej, społecznego, klasow ego 
sensu  te j rew oluoji.

T ak im  by: socjalizm  N iedziałkow ­
skiego, n iew ątp liw ie  jednego z n a j- 
uczciw ief m yślących i dz:a’ających 
ludzi w  naszej p rzedw o jennej P artii.

A ten, k tórego  podob znę nosiliś­
my w  k lapach  m ary n a rek  na znak 
p ro testu  przeciw ko szalejącej w ów ­
czas d y k ta tu rze  sanacy jnej — Ig n a­
cy D aszyński? Jakże  głęboko tkwi! 
w  nim  reform izm , prow adzący na 
najdalsze, jak ie  sobie m ożna w yo­
brazić m anow ce po i'tyczne.

W swej w  1926 r. w ydanej książ­
ce pt. „Sejm  — Rząd — K ró l — 
D yk ta to r"  m imo, że już drugi z ko ­
lei sejm  posiada' zdecydow aną w ięk 
szość p rzedstaw ic 'e li reakcji, że 
K PP, P P S  i rad y k a ln e  ug rupow a­
nia chłopskie, s tanow iły  razem  zn i­
kom ą m niejszość — w ciąż tw ierdził,

że „nowoczesny p a rlam en t sta je  
coraz bardziej w idow nią dzia a lno - 
ści i w alk  przedstaw icieli klasy  ro- 
botniczej, d la k tó re j je s t szkołą przy  
szłości. Pow szechne glosow anie je s t 
tej k lasy  b ron ią  po tężną" i p rzy jm o  
w al z dobrodziejstw em  inw en tarza  
ów czesną sy tuac ję  p a rlam en ta rn ą  
stw ierdzając : „W ady głów ne nasze­
go sejm u nie są  jeszcze w łasne, a 
m ają  pochodzenie szersze: są w ada­
mi społeczeńsw a, a raczej w aru n ­
ków , w  k tó rych  to spo łeczeństw a 
w zrastało".

A rządy ów czesne? Czy raziło  * •  
ich k lasow e oblicze? O tym  n ie  p i­
sze. A le m elancho lijn ie  za to  s tw ie r 
dza: „M ieliśmy do tąd  trzynaście  ga­
binetów  ze stuk ilkudziesięciu  m ini­
stram i, S pytajm y, ilu  z n ich było 
zdolnych, rzeczyw istych m in istrów "? 
Boli go to, że ten czy inny m in is te r 
endecki czy chadecki n ie  był „zdol­
ny". To w szystko. T u widzi przyczy­
nę z a w  R zeczypospolitej, bo „za­
gran icą" w ielk i przem ysł i w ie lk ie  
ro ln ic tw o  dostarczają  często p a ń ­
stw u  fachow ych m inistrów ".

Oczywiście, w inna  je s t w ie le  w  
Polsce — w ed u g  D aszyńskiego — 
ko rupc ja  posłów, ale „ trzeba  ty lko  
u jaw n ić  sp raw ki posłów  niebacz­
nych na honor poselski, a  op in ia  
uczciw ych ludzi bez tru d u  zw ycię­
ży w  sejm ie. Bo uczciw ych, je s t 
znaczna, p rzew ażająca w iększość".

W tych  w aru n k ach  czyż mógł Da­
szyński pojąć isto tny sens p rzew ro­
tu  m ajow ego?

W p erw szą rocznicę tego p rzew ro  
tu  w 1927 r„ pisa! jeszcze D aszyń­
ski: „rząd  pom ajow y m e jes t w ła­
ściw ie rządem  d y k ta tu ry  M arsza k a  
Piłsudskiego, bo m ożna śm iało po­
wiedzieć, że chociaż m a a rm ię  w rę ­
ku, j e / ' l a k n i e ^ a ^ p j e j  w cale do 
m zw  ę by mogły
zajść a innym i czynni­
kam i .życia państw ow ego".

A rgum entem  przeciw  uznan iu  rzą­
du pom ajow ego, jako  d y k ta tu ry  był 
nad to  fa k t n ie  u sun ięcia  przez P ił­
sudskiego , x  tego życia ani sejm u, 
ani odpow iedzialności poszczegól­
nych m in istrów , am  organów  kon­
tro lnych , an i kom petencji sądów , 
ani w  adzy P rezyden ta  Rzeczypospo 
lite j (M ościckiego)". No i oczyw iście 
„rząd  M arszałka (zawsze duże M.) 
P iłsudskiego nie je s t też  żadnym  
rządem  faszystow skim ".

D opiero w ów czas ocknie się D a­
szyński i zobaczy faszystow sk e ob­
licze rządów  Piłsudskiego, gdy ów  
.w ielki cz ow iek w Polsce" sk ie ru ­

je się przeciw  uw ielb ianem u prze­
zeń parlam en tow i. W ówczas dop ero 
otw arcie, zdecydow anie staw i m u 
D aszyński czoło.

T ak  ro-zumowóli na jw yżsi p rzy ­
wódcy naszej P a rtii , k tó rych  się w y 
przeć ani chcem y, ani m pżem y .

A te ich w szystk ie Wywody m u­
szą się dziś w ydać na jbardz ie j sze­
regow em u ak tyw iście  p a rty jn em u  
co najm n ie j g  ęboką naiw nością po­
lityczną.

I w tym  w łaśn ie  tkw i św iadectw o 
przebytej przez nas drogi, tkw i 
św iadectw o porzucania  raz  na zaw ­
sze błędów  reform izm u, błędów, 
k tó re  p ro le ta r ia t polski kosztow ały 
nader drogo.

Zerw a a z nim  zdecydow anie od­
rodzona, m arksis tow ska PPS  powo­
jenna, krocząca św iadom ie ku zje­
dnoczeniu całego ruchu  robotnicze­
go w Polsce.

Przed stu laty
u;

Itrar Bfjfinifdjf J h i lu no .
JMkłitit fc r  Z t w ? * " ' * ' ' .

Nr 31 1 LIP C A  1848 R .
M anchester, 28 czerwca. Mimo korzyst­

nych rapo rtów  z Ind ii, korzystn iejszych, 
niż przed rokiem  l niezależnie od ra ty fi­
kacji um ow y m eksykańskiej, k tó ra  gwa­
ra n tu je  pokój w tam tych  stronach , sy ­
tu ac ja  na naszym  rynku  je s t  nadal b a r­
dzo sm utna  ze w zględu na  w ydarzen ia  
europ-ejskie. N apływ ają w praw dzie zamó­
w ienia, ale n ik t nie p rzysy ła  p ieniędzy 
na  ich pokrycie. Pożałow ania godne poło­
żenie F ran c ji wisi jak  ponura chm ura na 
naszym  gospodarczym  horyzoncie, a w ia­
domości z W łoch w yw ołują najw iększe 
obaw y. Musimy ceekać na lep-sze czasy. 
H andel będzie znowu brylantow y, jeżeli 
zapanuje w E urop ie spokój...

Taki je s t  to n  p ra sy  angielsk iej.
- i t

Depesza z centrum przemysłowego  
W ielkiej Brytanii -  Manchesteru wska. 
żuje na to, jak odbijały się rewolu­
cyjne w ypadki w okresie W iosny Lo­
dów na rynku handlowym Anglii.

Samorzą ioujcji solidaryzują się
z u ch w a ła m i konferencji  8 pań 3tiu
W ARSZAW A. Pod przew odnic­

tw em  tow. G ajew sk  ego odbyło się 
p lenarne  posiedzenie Z arządu  GL 
Zw. Zaw. P rac . Sam orządow ych i 
Inst. Użytk. Publ., k tó re  ustanow iło 
s ta ’y fundusz k u ltp ra ln o  - oświato 
wy im . zm arłego w iceprezydenta 
W arszaw y — G rodzickiego w wyso- 
śkoci 100 tys. zł. d la  w arszaw skiej 
in sty tucji sam orządow ej, w y k azu ją ­
cej się najlepszym i w ynikam i pracy 
zaw odow ej.

Po re ferac ie  o sy tuacji nrrędzyna 
rodow ej tow. dyr. F leszara  p lenum  
uchw ali o rezolucję, w  k tó re j potę-

Ip ia politykę Anglosasów, z r y w a ją c ą  J,j e k r . gen. tow. Walaszczyk,

z uchw ałam i poczdam skim ; i odbu­
dow ującą p o tenc ja ł niem  ecki.

W specjalnej rezolucji S am orzą­
dowcy kategoryczn ie  p ro tes tu ją  
przeciw  w ystąp ien iu  Papieża. P lenum  
podjęło także uchw a ę, sol daryzu jąc  
się z rezo lucją  KCZZ w sp raw  e sy­
tuacji m iędzynarodow ego ruchu  za­
wodowego oraz w spraw ie jedności 
organicznej p artii robotniczych.

W dyskusji nad  zagadnien iam i e- 
konom icznym i Zw iązku poruszono
p raw ę uposażenia pracow ników  s a .  

m orządow ych.
Spraw y organizacy jne re fe row ał
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[PRZEGLĄD
LpRASY—

DYWERSJA TTTO

P rasa  stołeczna poówiąca wiele 
uw agi spraw ie dywersji prżywdd- 
cóW Kortiuftistycznej Partii Jugo­
sławii.

*G łos Lmdu“ nawiązuj* dks okre­
su partyzantki w czasie wojny, i 
s tw ierdzając  poważną rolą, jaką o- 
d egrała , w nioskuje jednak słusz­
nie:

Ale wystawilibyśmy rW «  świa­
dectwo braku poczucia rzeczywisto­
ści i wręcz dziecinnej megalomanii, 
gdybyśmy chcieli głosie, że to wła- 
śhe oddziały partyzanckie rozbiły 
hitlerow ską machinę zbrojnej oku­
pacji. Jaśne 1 bezsporne jest dla każ 
dego, że zarówno narody Jugosła­
wii, jak naród polski, jak we-; stki* 
narody Europy zawdzięczają swe

Cień Marshalla nad obradami 
MiędzynarodomejOrganizacjiPracy

Brytyjski m inister pracy 
nie w idzi imperializm u dolara

P w h fa n ś i Kmsiersacji Międzynarodowej Organizacji Pracy, trwa­
jąc* jat ad szerega dni, sjawrdł* całkowitą uległość delegatów państw 
marshal!owakich wobec St. Zjednoczonych. Przedstawiciele państw de- 
■ofcratycBBjrch adziefili godnej odprawy delegatów amerykańskich ft- 
nansłstów.
SAN FRANCISCO (PAP). — Bry­

tyjski minister pracy Isaacs nalłowal 
zapewnić delegatów, że zarzuty pod 
odresem Marshalla, wysuwane w pe­
wnych państwach, <ą bezpodstawne i 
że imperializm dolarowy nie zagraża 
Furopie. Wypowiedział się on za nie= 
zwłoczną odbudową Nleftiieć zachod­
nich oraz wyraził życzenie szybkiego 
powrotu Niemiec do Międzynarodo­
wej Organizacpji Pracy. Isaacs za­
powiedział również nadanie obywa­
telstwa brytyjskiego niemieckim jeń­
com wojennym zatrudnionym w An-

Delegat USA Thomas wyraził Uzna 
nie pod adresem 16 państw „marshal- 
lowskich" za ich gotowość współpra­
cy i  USA.

MOP należy zdemokratyzować
Czechosłowacki minister opieki Spo­

łecznej Erban oświadczył, iż państwa 
demokracji ludowej nie pójdą pod ko-

Wyżwoleńie przede w szystkim  potę- 
dze Żwłążku Radzieckiego, zw ycię­
skim marszom Armii Radzieckiej I 
kfw l jej żołnierzy obficie na tylu 
polach Europy przelanej.

K to nie chce o tym pamiętać, kto 
i l e  chce tego uzhać — z pewnością 
nie działa w dobrej Wierze.

A czyi nie Związkowi Radzieckie­
mu i jego armii zawdzięczają narody 
Jugosławii, i i  z Chwilą gdy pozby­
ły się okupanta, mogły swobodnie 
przystąpić do budowy nowego, lu- 
dbwegó państwa? Że nie groził im 
powrót dawnej faszystowskiej dyk­
tatury?

Jak potoczyć Się mogły Why Ju­
gosławii, gdyby to nie Armia Ra­
dziecka przyniosła Jej Wy wolenie, 
świadczy wymownie przykład Gre­
cji. Naród grecki niemniej gorąco j 
pragnął wyzwolenia społecztiego, a- 
niżeli narody Jugosławii, niż naród 
polski, niż narody Czechosłowacji,
Bułgarii, Rumtlrtii czy Węgier. Lecz 
mimo to naród grecki po dziś dzień 
ugina się pod jarzmem dyktatury MOSKWA (PAP). Znany publicy- 
monarcho - faszystowskiej. Tyle ty l ;sta radziecki Jerzy Zuków stwierdza 
ko. że miejsce mundurów ze Swa-j 
styką Zajęły iiliittdury ‘
„doradców" wojskowych. Taki sam 
los czekałby jilgoslawlę, gdyby

mendę piana Marshalla, który podci­
na korzenie ONZ.

Min. Erban domagał wę zmiany
struktury Międzynarodowej Organiza­
cji Pracy w kierunku jej demokraty­
zacji i oświadczył, że bez udziału Zw, 
Radzieckiego — państwa o najbardziej 
postępowej strukturze socjalnej — 
Międzynarodowa Organizacja Pracy 
nie potrftfi wpłynąć na postępowe 
kształtowanie się stosunków społecz­
nych..

Przemówienie delegath Polski

kie zagraża Europie, i  zwłżazcta kra­
jom słowiańskim, ze strony Niemiec 
nśezdemilitaryzowamych i aezdemo- 
Irratyzowanpch.

Przedstawiciel polski stwierdził, te 
Polska, w oparciu o własne siły i po­
moc swych sąsiadów, zwycięsko wy­
chodzi z trodnoścj gospodarczych, sta- 
jąc się coraz poważniejszy* ezynrs 
lnem odbudowy gospodarczej i po­
stępu społecznego.

W zakończenia swego przemówie­
nia delegat polski poparł wywody de­
legata Czechosłowacji w spraw ę zde­
mokratyzowania struktury Między- 
narodowej Organizacji Pracy.

Obrady Komisji w olności 
związków zaw cddwvch

Uwaga delegatów 57 krajów, sku- 
p'ona jest obecnie na obradach komi­
sji wolności związków zawodowych.

W toku debat delegacja polska wy­
stąpiła przeciwko objęciu konwencją 

Delegat polski dr. Altman Wskazał j pracodawców, zwracając uwagę, iż
na liczne przykłady gwałcenia zasad 
suwerenności narodów przy pomocy 
presjii dolarowej. Mówiąc o planie 
Marshalla, dr Altman oświadczył, że 
Polska, podobnie jak inne państwa 
słowiańskie, nie zgodzi się na politykę 
faworyzowania Niemiec. Polska zaw­
sze podkreślała n ;ebezp:eczeństwo, ja-

kcrzystają oni z nieograniczonego pra 
wa zrzeszania się i że prawo to wy­
korzystują przeciwko interesom mas
robotniczych.

Wniosek delegacji polskiej, poparty 
przez delegatów Czechosłowacji, 
Włoch i* Panamy, został większością 
głosów odrzucony.

Palestyna terenem  anglosaskie) 
walki o lupłyu jj

Prasa radziecka o'dslania 
kultsy tych maneujróiu

Posiadacze akcji am erykańskich koncernów naftowych W P ale­
stynie, sta ra ją  się wszelkimi środkami nie dopuście do uregulowania 
problem u palestyńskiego,

mundurów ze sw a-!na łam ach dzisiejszej „Prawdy

„wyzwolenie11 przynieść 
srmle anglosaskie.

jej miały

„Kurier Codzienny* zajńnuje na- 
■tęptijące stanow isko:

Jakież jest nasze stanowisko w 
stosunku do sytuacji wytworzonej 
przez: potępienie jugosłowiańskiej 
partii komunistycznej w Biurze In­
formacyjnym 9 parti*. Oczywiście, 
Bie będąc marksistami nie możemy 
Wgłębiać się w rozważania nad sy­
tuacją jugosłowiańską pod kątem 
widzenia teorii i taktyki, markistow- 
skiej. Jednakże nie możemy być w 
tej tak ważnej sprawie międzyna­
rodowej obojętni. Rozumiemy bo- i 
wiem, że tak jak solidarność c*te- j 
reeh partii biokd demokratycznego 
W Polsce, tak 1 ścisłe współdziałanie 
9 partii marksistowskich na terenie 
międzynarodowym jest rzecz a nie­
zbędną dla powodzenia naszej współ 
itej walki przeciwko siłom między­
narodowym wstecznictwa, grupują- 
tytti się wokoło amerykańskiego ka 
pitalizmu. Dlatego uważamy, że błę 
dy popełnione przez marszałka Tito 
1 jego klikę Są dla rtas wszystkich

ze
z a m o r s k i c h! reakcja am erykańska związana z 

' koncernam i naftowym i chciałaby 
sparaliżować dżiałalność ONZ zmie­
rzającą do uregulow ania problem u 
palestyńskiego.

Żuków naw iązuje do opublikowa­
nego w  „New H erald Tribune" arty ­
kułu, twierdzącego jakoby zastoso­
wanie przez Radę Bezpieczeństwa 
sankcji wobec krajów , które po­
gwałciły powzięte przez ONZ uchwa­
ły w  sprawie Palestyny mogło do­
prowadzić do dalszego wzmocnienia 
wpływów Związku Radzieckiego.

dza, iż eoraż większe itłeśhaśki w 
obozie państw  arabskich, biotących 
udział W wyprawie na Palestynę sta­
nowią Właśnie O dbicie rywalizacji 
między impefaliStaihi angielskimi i 
am erykańskimi,

HAIFA (SAP). W środę roBpoeżęła 
się ew akuacja wbjsk brytyjskich z 
Haily. Ewakuację k ieruje genefał 
Mac Milian. W p o rd e  Zakotwiczone 
r cztery kontrtoFpedowce brytyj­
skie. Samoloty RAF-U patro lu ją m ia­
sto z powietrza. Władze brytyjskie 
zarządziły godzinę policyjną w dziel­
nicy portowej.

I n w a z ja  a m e r y k a ń s k a
„Praw da" oświadcza, że pod p ła­

szczykiem tych straszaków im peria- BEJRUT (SAP). Gaźfeta „Aśh 
liści am erykańscy chcieliby dokonać Shark" omawiając politykę Stahów 
nowego podziału wpływów na Bti- i Zjednoczonych w Palestynie, pisze: 
skirn Wschodzie, przy czym Anglia i „Obecnie jasnym  jest fakt, że po 
m usiałaby przystać na uszczuplenie ! ewakuacji Anglików z Haify miejsce 
swego stanu posiadania. I ich zajmą Amerykańib. Dziesiątki

Tygodnik „Nowoje W remia" stwiei 1 oficerów am erykańskich przybywa­

ją do tego m iasta pod pretekstem  
kontroli dotrzym ania w arunków  ro- 
zejmu.

Jednocześnie setki żołnierzy napły­
w ają pod pretekstem  objęcia mię­
dzynarodowej służby policyjnej. Pod 
tymże pretekstem  okręty am erykań­
skie zarzucają kotwice na wodach 
terytorialnych Palestyny.

Najwidoczniej — konkluduje 
dziennik — unika się nazw ania za­
jęcia Haify przez A m erykan okupa­
cją, gdyż mogłoby to wywołać kom­
plikacje międzynarodowe."

Szereg  prawicouijjch  
socja listów  fińsk ich  
oskarżon ych  
o w sp ó łp ra cę  
z is sżg zm etn

MOSKWA (PAP). Z Helsinek do- 
hosią, że dzienniki „Vapaa Sana" i 
„Tiuekansan Sanom at" opublikowa­
ły m ateriały  dokum entarne potw ier­
dzające współpracę wielu prawico­
wych działaczy socjal-dem okratycz- 
nych z ta jną policją i dawnym wy­
wiadem faszystowskim w Finlandii. 
M ateriały te Oskarżają takich wy­
bitnych działaczy soc ja ldem okra­
tycznych jak Altonen, Kilpełja, Pu- 
skala, Poutanene i inni. Z niektórych 
dokumentów wynika, że działacze ci 
przekazywali ta jnej policji i wywia-

Towt Szujslbe na naradz ie  
krakow skich  sam orządow ców

KRAKÓW. — Naradę działaczy sa- noWariia kontfoli 1 podejmowania i»li-, dowi doniesienia na tem at działał 
morządowych — członków PPS i PPRlcjfltyWy W zagadnieniach Ogólno spo- naści poszczególnych organizacji de 
i terenu woj. krakowskiego — otwo-1 łeczhyćh. Mówca pódkfeŚUi wagę w y  rhokratycznych i ich kierowników
rzyl przewodniczący WK PPS tow. danej niedawno Iństrukcij Rady Pań2 Na wielu doniesieniach znajdują su
wojewoda dr PaSeiikiewicz, podkfe-, stwa w sprawie przygotoWaftia bil- 1  podpisy autorów,
ślając znaczeh e, jakie obydwie partie | dżetu ha fok 1949 Otóż obowiązki dr-j —‘ ■ ' ‘ — ——— — —

którzy C ie sz y liś m y  się jtigośłów fau-! przywiązują do właściwej organizacji j  ginów samorządowych w zakresie y y  k i l k u  t u i e r s z a c h  
Skim dynamizmem, Sprawa bolesttą, I cdcinka samorządowego. j stałego podnoszenia poziomu stopy ży-
Pofenlenle K R J przez B u ro  Iti* Z kolei tow. Szwalbe óntówi! różni-! cioWej trias gratujących, 
formacyjne 9 partii cieszy naś. gdyż ć* w roli samorządu w ustroju kapi-1 W dyskusji ustalono całkowitą zgo- 
dnW odń sprężystości i wewnętrznej j tnliśtycznym i ustroju demokratyczno- dność poglądów na folę Samorządu
Śiły teł Instytfćłl, która uw ażam y1 indowym. W skazuje na konieczność 
za najskuteczniejsze narzędzie Waf-j zaktywizowania pracy rad narodo- 
k! o postęp i niezawisłość Europy

Polsce Ludowej.
Tow. Pasenkiewicz, sumując rezul- 

WJCh w Sensie pobudzenia ich do e- taty obrad, określił je jako krok ila«
fiergićzttiejsżego wykonywan a p rz y - j przód w realizacji , komo m iał oddać ruchowi oporu.

Francuski sąd najwyższy skazał na 
5 la t pozbawienia praw  obywatel­
skich Lemoihe'a, b. m inistra ^p raw  
zagranicznych w rządzie Petaina. 
Jednocześnie sąd zarządził niezwłocz­
ne zawieszenia wykonania wyroku w 
uznaniu zasług, które Lemoine rze-

W titowskiej Jugosławii widzimy j  sługujących im U§taWowyćh Upraw-1 przez obie partie 
objaw, który tak świetnie o k re ś l! j zwrócił uwagę'tia obowiązek pla- rządu, 
kiedyś marszałek Stalin, mówiąc w i . . . . . . .
podobnym wypadku o „MWfoeśe 
głowy od powodzenia".

Słuszną rzeczą jest, że takie za­
wroty głowy bywają tępione, gdyż
mogłyby one popsuć od razu owoce 
bohaterskich i mozolnych wysiłków 
narodu, jak Widzimy to Obecnie w 
Jugosław ii. Nie wątpimy, że bratni 
naród jugosłowiański potrafi wy­
ciągnąć właściwą naukę z tej tałej 
sm utnej sprawy.

Umowa ubezpieczen iow a z Francją  
ch ron i  p raw a  em igran tów

„Życie  W arszaw y"  zw raca uw a­
gę na reakcję p rasy  wrogiej k ra ­
jom  ludow ej dem okracji:

Jeszcze słowo o reakcji reakcyjnej 
prasy i radia „zachodu" na kryzys 
w KPJ.

CS Saditl, którzy tak 
przecież Wieszali psy na Józefie l i ­
to — dzjś dojrzeli w nim.. Bohater*. 
Bat Q  panowie gotowi są nawet 
bronić zażarcie tego, CzegO Uajbar

Dyrektor D epartam entu Ubezpie­
czeń Społecznych w Miń. P tacy  i 
Opieki Społecznej, Modliński udzie­
lił prasie wywiadu na tem a t k o n ­
wencji poiskó-francaskiej o ubezpie­
czeniu społecznym. W wywiadzie
tym  powiedział m. In.t 

um ow a o Ubezpieczeniach społecz­
nych, a SCiśiej mówiąc o zabezpiecze­
niu społecznym — jest jednym z
ogniw systematycznej i szerokiej
akcji Rżądu, m ającej na celu  obję­
cie realną opieką wszystkich obywa­
teli, przebywających poza granicami 

. . i k raju , praktyczne realizowanie w
1 drodze bezpośrednich umów między­
państwowych — zasad ochrony czło­
wieka pracy, ustalanych ogólnie
przez Międzynarodową Organizację 
Pracy, oraz torow anie dróg do bez-

dżiej nienawidzą,^ to... kolełttywlza- t 00śreciniej współpracy zainteresowa- 
cji wsi i likwidacji handlu prywatne­
go w Jugosławii.

Oczywiście, ta obrona jest tyleż

a po jego śmierci Wdowa i dzieci — 
zachowają praw a do świadczeń, ńa- 
bytó W instytucji ubezpieczeniowej 
państwa, W którym  pópfźedńió p ra ­
cowali.

Pracownicy, którzy ulegli we Pi an 
cji wypadkom, oraz pozostałe po 
zmarłych Wskutek wypadku wdowy 
i sier ty, będę otrzymywać od dnia 
1 m arca 1947 r. dodatki państwowe 
do rent, które dotychczas nie oyły 
im Wypłacahe w razie pow rjiu  do 
Polski.

Również starcy lub wdowy po 
nich, przebywające ha terenie F rań- 
cji, będą otrzymywać specjalne za­
siłki starcze na równi z Obywatela­
mi francuskimi.

Bilans s tra t spowodowanych tr tę  
sięniem zienn w Japonii wynosi 
4.070 zabitych ora* 8.908 rannych, 
zniszczonych domów 49,196. Około 
28 proc. maszyn Japońskiego prze­
mysłu przędzalniczego Uległo zni­
szczeniu. S3 m iasta 1 wsie ponio­
sły straty .
Dd Genui prżybyły jednostki m a­

rynark i wojennej St. Zjednoczonych 
pod dowództwem adm irała Conony.

62 letni Robert H. Best („lord 
Haw - Haw“) został skazany na do­
żywotnie więzienie za to, że pod­
czas wojny zaprzedał się Niemcom 
i jako ich agent nadaw ał przez 
radio hitlerowskie propagandowe 
audycje skierowane przeciwko St. 
Zjednoczonym.
Dó portów francuskich na Lazu­

rowym Wybrzeżu przybyły jednostki 
M a ry n a rk i wojennej 3t. Zjednoczo­
nych. M. in. 17.000 tonowy lotnisko­
wiec „Coral Sea", k tó ry  Jest jednym 
z największych na świecie.

l u d u j e m u  f t - g .*b

»  a s s  2J8S-fg  bSPOLivfePsjiwl
W  ra i Z zakończen iem  zbiórki deklarmcfi na W spó lny Dom* 

poszczególne ko m ite ty  współdziałania oraz kom ita ty  pow ia tow e  
PPS prow adzą akcją zb iórki rat z sum  zadeklarow anych  na bu­
dową W spólnego D om u. G eneralny pełnom ocn ik C K W  PPH 
o trzynud  z K o m ite tu  G łów nego b u d o w y  W spólnego D om u cegio- 
lek  na ogólną sum ą 230 m iln. if , i  czego do dnia 30 czerw ca be. 
rozprow adzono  do ko m ite tó w  pow ia tow ych  na ogólną strmą 
213.400.000 zł.

Z dniem  1 tipca br. sumy za inkasow ane na terenie p oszcze­
gólnych pow ia tów  W m. czerw cu br., przelane zostaną na konta  
w ojew ódzkie  K o m ije tu  B udow y W spóinego D om u, a nastąp- 
nie na ko n to  centralne, co pozw oli ju ż  w na jb liższym  okresie  
ustalić w ysokość w płat w pierw szym  mhtsiącu zbiórki.

PPS zebrała m ilionów
Generalny Pełnomocnik CKW 

PPS do spraw zbiórki na Wspól­
ny Dotli, publikuje zestawienie wy­
ników zbiórki deklaracyj na 
Wspólny Dom, przeprowadzonej 
w ramach organizacji PPS. We­
dług danych na dzień 30 czerwca 
bf. 458.166 członków partii czyli 
82*ń ogółu członków PPS złożyło 
już deklaracje wpłat na Fundusz

Budowy Domu. Ponadto 45 635 
bezpartyjnych zadeklarowało w 
ramach akcji ibtórk., przeprowa­
dzonej przez PPS 44,5 miln *L 
Ogólna suma zebranych pi zez PPS 
deklaracyj Wynoi, 471.514.605 *1. 
Przeciętna wplata na członka par­
tii sięga 928 żi.

Udział poszczególnych wK 
przedstawi* Się następując*:

WK Ilotó *ś» aoód Sunla Proee.ftM
deklaruj. ogólnej'

Białystok 2.800 75,6 3.830.100 1.170 A  ,
Bydgosżcł 33,448 73 32216 155 862 „
Gdańsk 25.377 93 26.840.000 965 „
Katowice 83.535 80 66.606.290 627 ,
Kielce 18.397 56,8 15.305.496 714 fc
Kraków 45.215 85 36.632.345 721 „
Lublin 8.503 62,7 9.169.850 1.016 ,
Lódż 37.434 93,5 45.128.325 1014 »
Olsztyn 7.253 85 10.235.216 1.200 „
Poznań 48 000 77 38.500 0Ó0 779 „
Rzeszów 14.459 65 10.376.410 •13 „
Szczecin 24,751 95 31 844,747 1 204 „
Wrocław 50.318 83,8 63.628.139 1 034 «
WK Warszawa 26.216 83.8 20.890 490 710 .
SK Warszawa 31.960 94 60.211.750 1.797 „

458. IM 8t 47t.514.60S MS A

Młodzież szkolna deklaruje
Dzieci w szkole powszechnej we 

wsi Paczyna, po w. Gliwice pod­
jęły za pośrednictwem swego ucz­
niowskiego komitetu szkolnego 
inicjatywę przeprowadzenia zbiór­
ki pomiędzy uczniami n* budowę 
Centralnego Domu Zjednoczonej 
Partii Klasy Robotniczej i zebra­
ły z drobnych składek tysiąc zło­
tych, przekazując z tej sumy po 
śóó zł. do miejscowych komite­
tów PPR i PPS. Równocześnie 
uczrtiow-ski komitet Szkolny w Pa- 
czynie wezwał sąsiednią szkolę 
powszechną w Ligocie toszeckiej 
dó współzawodnictwa W akcji 
zbiófki.

Dzieci ze Szkoły powszechnej
w Ligoćie Toszeckiej przyjęły we­
zwanie rówieśników z Paczyna i 
zlbraly ńa Wspólny DOfti 1 100 Zl, 
przekazując tę SUttię po polóWle
d o póW K om itetu  P P S  t P P R  i

wzywając fówtioeześBi* atkołą w
Piużnlezc* do dalszej zbiórki 

Obie wym enione itkoly znaidw- 
ją się na teren,e Ziem Odzyska­
nych. UćzniOW e tych sżkói pocho­
dzą W 95'h t  rodzin autocmoaow.

W p ł a t y

W dttlu 30 czerwć* na k©ttfc> Oe»-
tfalhego Komitetu Budowy Wspól­
nego Domu wpłynęło od Zarząd* 
Głównego Zw. Zawodowego Pra­
cowników Przemysłu Chemiczne­
go — 2.120.893 żt, a od Zarządu 
Okręgowego Zw. Zawodowego 
Kolejarzy we Wrocławiu — 70.000 
żłdtych.

Komitet M:ejski PPR w B'elsk* 
przekazał i dobrowolnych składek 
swoich członków — 25.375 zf. Z 
dfObńych wpłat wpłynęło 74805 
źłotyćh, •

Nie ma kom prom isu  % reakcją  
— sluiierdza toiu. N enni

GENUA (SAP). — Przywódca p ar. 
tii socjalistycznej, Nenni, przem a­
wiając na kongresie, omówił sytua­
cję WeWnętfżną partii ha tle obec­
n e g o  uk 'adu  s ił  politycznych Włoch, 
stwierdzając, że opanowanie półw y­
spu przez państw a anglo-saskie Wy­
w ar'o  decydujący wpływ na włoską 
orientację polityczną. Nenttl powie­
dział m. in.: „Nie należy zapofnihać. 
Że W  rezultacie tych wydarzeń poli­
tycznych natury  zewnętrznej, nie­
zależnej od woli naszych działeełsy 
politycznych, W ochy znalazły stę w 
anglo -  am erykańskiej aferze Wpły­
wów, które doprowadziły do sy­
tuacji w której g ówni szermierze 
wolności są wykluczeni z żyda na­
rodowego.

Mówca podkreślił następnie, tn 
gdyby nie tarcia wewnętrzne w 
partii, socjalizm nie dopuściłby do 
tegó, aby klasa robotnicza była po­
zbawiona udzia U w rządzeniu repu­
bliką. „W stosunku do rządu reak­
cyjnego — oświadczy Nenni — par­
tia socjalistyczna tnoż* zająć tylke* 
jedno stanowisko ,jakim  jes.t „opo­
zycja totalfta". Z większością rz a d ^  
Wą, wytworzoną w wyniku wyborów 
z dnia 18.4, nie możemy tść na ża­
dne kompromisy".

P lan  M arshalla określa Nenni )*- 
ko jedyną deskę ratunku  dla giną­
cego kapitalizm u. Kończąc, mówc* 
wyraził p-whość, że partii nie grożą 
Więcej żadne tarcia wewnętrzne, n»* 
gąee ją  osłabić.

Anglosasi lekcew ażą deklaracfę  
w  spraw ie  zb rodn ia rzy  w ojennych

nych państw  w  zakresie Całej p ro­
blem atyki socjalnej.

Nowa konwencja reguluje cało-
Warta, co demagogiczny , uieprze- ksz‘ałt stosunków polsko-francuskich
myślany socjalizm, .dekretowany 
przez Józefa Tite i oftećne kier&w- 
nfetwo KPJ. Sławiąc Józefa Tifó, 
prasa i radio kapitalistyczne stawią 
nie triumf asejatizmu, nie patriaiyzm 
jugosłowiański, lecz nadzieje kapi­
talizmu światowego.

Przedwczesna radość. Złudne na­
dzieje.

w  dziedzinie ubezpieczeń społecz­
nych i zastąpi przestarzałe umowy x 
1919 1 1920 roku.

Konwencja przewiduje pełne zrów­
nanie w praw ach do Ubezpieczenia 
1 W korzystaniu że wszystkich Świad 
czeń tego ubezpieczenia — óbywa- 

I tell jednego państw a z obywatelami 
j państw a drugiego. W razie powrotu 
do k ra ju  macierzystego — robotnik,

N a  stronią
Harriman

A ry m a n , bóg c iem n o śc i, 
trw a ł cicho śród kon t 

od czasu, g d y  go z  siodłu  
W ysadził M ahom et. 

D tiś  pf& ybył, ja k o  p lanu  
M di-śhalla a rb iter;  

tylico fhusid ł dla p u cu  
zm ie n ić  k ilk a  l i t e r . I

B E N E D Y K T  H E R T Z

Dyrektor Głównej Komisji do ba­
dania zbrodni niemieckich w Polsce 

i Oumkowskl po powrocie z Berlina ■- 
i dzielił pfzedsiawiclelowi PAP tnlor- 
| macji na temat ekstradycji zbrodnia- 
i rzy wojennych,
i Sprawa ekstradycji zbrodniarzy wo- 
I jennych ze stref okupacyjnych państw 
j anglosaskich napotyka na coraz w:ęK- 
I sze trudności. Zarządzenie komendan­

ta strefy brytyjskiej, wydane 1 .IX ubr. 
dopuszcza składanie wniosków * wy­
danie zbrodniarzy wojennych, jedynie 
cc do zbrodniarzy, którzy są przestęp­
cami w rożumićniti ni«mieckie|e ko­
deksu karnego.

Zarządzenie to jeot pogwałceniem 
deklaracji moskiewskiej z 1943 r., któ­
ra m. In. zawierała póstanoWietlia ó 
odpowiedzialności za zbrodnie wojen­
ne oraz ustalała Sposób ekstradycji 
zbrodniarzy, porozumienia londyń­
skiego z 1945 t, i uchwały Nr 10, »*>- 
wziętej przez przedstawicieli 4-ch mo­
carstw. Norm y prawne zostały wy­
kształcone dopiero w loku prac N aj­
wyższego Trybunału Międzynarodo­
wego a w szczególności proceśu no- 
rymbersk:ego, a tym samym nie o- 
bjęte Są niemieckim łtodekśem kaf- 
hym tT związku i  żarżądzcniem tym 
Szef Rolskięj MlSji Wojskowej Rfży 
SójUsznicrej Radzie Kontroli gen Pfa- 
wiń żłoiyl Ostry spfzćciw, na który dó- 
tychcza* ni* uzyskano odpowiedzi

Władze polskie czynią starania •  
ekstradycję von den Bacha i Re ne- 
fahrta w związku z mającym odbyć 
3ię jesienią br. przed NTN procesem •  
zburzenie Warszawy. — WiaJże na­
sze wystąp ły z propozycją, by zbro­
dniarze ci, będąc głównymi oskarżo­
nymi, wydani zostali jedyn e na okre* 
procesu, po czym bez względu na wy­
rok, odesłani zostaną z powrotem 9P 
re*ie odmowy władz amerykańskich 
wyrok Wydany zostań e zaocznie.

Jednocześnie z notą o wydanie eom 
den Bacha i Reinefahrt* władze poł- 
akie wystąpiły o ekstradycję szefa Ge­
stapo na Warszawę Haana oraz H. 
Hoćfkgo, który tłumił powstanie w 
getcie warszawskim. H. Hoelle *o«t*ł 
aresztowany w Salzburgu przez policję 
austriacką, Będzie on sądzony razem 
ze Stropem za zbrodmezą dz shinoóć 
nk terenie getta warszawskiego.

B r o m i r f c h  1 f a ' k e r » t > u r g  

Ui f t t i a !«* W i m b l p ^ o ^ u
LDNDYN. W środę w Wlmb’Mtw 

hie odbyły się póffinfdy w grze po- 
jedyjeżej mężczyżn: BrOmWićh po­
konał Asbctha (Węgry) pó bafdżo 
zaciętej, przeszło 2-godżińńej walc*, 
«:2, 14:12 8:2. 8 Faikenburg odniósł 
żwycięetwo nad Mulluyem (obaj 
USA) 6:4, #4 , 8:6

/

i
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IE
DARCZE

S PADEK wartości dolara ckińskie- 
go w Chinach rządzonych przez 

Czang-Kci-szcka nic nie traci na swej 
intensyumości. Dla iobrazowania sytu­
acji warto podać, że jeszcze w listopa- 
d z’e ubiegłego roku oficjalna relacja 
chińskiego dolara wynosiła 12 000 za

Noiuy system płac in kolejnictu ie 
zachętą do icspółzairodmctiua pracy

— Co było powodem powołania 
do tycia Komisji?

— Owa zasadnicze względy — 
stw ierdza prezes Walter. Przede 
wszystkim chodziło nam  o powiąza­
nie zarobków kolejarza z w ydajno­
ścią jego pracy. Dotychczasowe pre-

jednego dolara Stanów Zjednoczą- j mie nosiły często charakter stałego 
nych. Obecnie kurs ten z powodu sta­
le pogarszającej się sytuacji politycz­
nej { gospodarczej, 
wych transakcjach

spadł w urzędo-

Ministerstwo Komunikacji wspólnie ze  Zw. Zaw . K o le ja rzy  po­
wołało. K om isją  G łówną dla przepracow ania  now ego system u  
płac i premii. P rzedstaw iciel P A p  uzyska ł w yw iad  z przew odn i­
czącym  K om isji, jednym  z najw  yb itn ie jszych  znaw ców  naszego  
kolejnictwa  — prezesem  G łów nej Inspekcji M in. K om unikacji— 

Stanisław em  W alterem .

dodatku do uposażenia, prem ia zaś
robotnika, pracującego w ydajn ie ,' le jarza do podniesienia wydajności
była niewiele większa od prem ii r o - ; pracy.

do 2,3 miliona \ botnika o m ałej wydajności pracy. Jak ie są charakterystyczne ce-

Stanów Zjednoczonych — kurs czarno 
gicldziarski jest jeszcze o 40*11 w yż­
szy.

analizę dotychczasowych rezultatów. 
Pew ne rzeczy można jednak już dzi­
siaj stwierdzić. Uzyskaliśmy poważ­
ne oszczędności paliwa. Jeżeli plan 
w  zakresie oszczędności paliwa wy­
konam y uzyskamy w stosunku do 
ub. roku 800 tysięcy ton węgla o- 
szczędności. Zaobserwowaliśmy rów 
nież wzrost przebiegu parowozów.

W służbie drogowej przy robotach 
na dniówkę pracownicy w ykonują

trolujące pracę jednostkową, gwa­
ran tu ją  sprawiedliwe wynagrodze­
nie w ysiłku pracownika. Akord ze- 1 średnio 85 proc. normy, podczas gdy 
społowy stosujemy tam, gdzie w a- | pracujący na akord, wykonują prze- 
runki pracy nie pozwalają zm ierzyć, ciętnie norm ę w 115 proc. Objęli- 
wysiłku pojedynczego p racow nika.; śmy już w  służbie drogowej 50 proc.

chJńskićh dolarów za jednego dolara \ Ten system , płac nie był dostateczną chy nowego systemu płacy?
zachętą. j — Stanęliśm y na stanowisku, że

Drugi powód, to konieczność w y- wzrost wydajności pracy musi po- ____  „  „____ 0_ ,__
konania przez kolejnictwo coraz po- ciągać za sobą wzrost zarobków p r a - , Następnie znieśliśmy tzw. „górny j pracowników systemem akordowym.

Próby powstrzymania dalszego spad v/a -̂n ' elszl/ch zadań. Przewozy ro- eownika. W tym  celu należy stoso- ] pułap" premii dla pracownikówj Vf całej służbie wydajność wzrosła 
ku wartości dolara chińskiego, jak do- !s'a.̂  coraz szy'3ĈeJ- W ciągu pięciu wać jak  najszerzej ścisłe m ierniki 1 służb wykonawczych. Dzięki tem u j średnio o 15 proc. 
ląd, zawodzą. Pertraktacje* w sprawie ' miesięcy br. wykonano 106 proc. na- pracy, zarówno indyw idualne jak  i | zniesione zostały ograniczenia w y -, N ajtrudniejsza do opracowania 
zaciągnięcia  większego kredytu w Sta ! ,£reaionego planu. Zdajem y sobie zespołowe, mierniki, stanowiące go-1 sokośd zarobków.

- - -  - 'spraw ę, że jedynie świadomy i ofiar-nach Zjednoczonych na cele stabiliza­
cji waluty chińskiej nie dają pozy 
tywnego wyniku. (k. w.)

MECHANIZACJA WSI

u iu cau cu u d  tu , oyia prem ia w  służbie ruchu, jednej
spodarczo uzasadnioną i społecznie, robotnika od posiadanej grupy upo- z podstawowych służb w kelejnic-

„ | ny wysiłek wszystkich kolejarzy, spraw iedliw ą podstawę do w prow a- 1 sażenia. Kto więcej wykona — . ten, twie. Na
oparty  o dalsze uspraw nienie pracy 
kolejnictwa, gw arantuje wykonanie

W I kw arta le  rb. m ajątk i p ań ­
stwowe dysponowały po otrzym a­
niu 500 nowych ciągników z im por­
tu  i 190 krajow ych — razem 11.705 
Ciągnikami. Z liczby tej do grupy I 
zaliczono 7.088 sztuk. S tan ogólny 
obs ugi mechanicznej na podstawie 
wyników i przeprowad ncj osta­
tnio w eryfikacji przccL tawiał się 
następująco: kierowców ciągniko­
wych wykwalifikowanych posiaday 
m ajątk i państwowe 7.866, a przygo­
towanych do w eryfikacji 613. Me­
chaników w zespołach było 746, in­
struk torów  terenowych 21, obsługi 
pługów parowych 93 osoby.

PIERW SZA PARTIA 
NUTR1ETOW.

Największa w  Polsce fabryka fu ­
te r  w Gdańsku odes ala do Centrali 
Zbytu Przem ysłu Skórzanego w  Ło­
dzi pierwszą partię wyprodukow a­
nych przez siebie nutrietów . Obec­
nie fabryka fu ter w  Gdańsku posłu 
guje się m ateriałem  krajow ym  oraz 
im portowanym  z zagranicy. Bułga­
ria  dostarcza surowych skór jagnię­
cych, które w ypraw ia się i uszla­
chetnia. Część przeznaczona jest na 
kożuchy, część na błamy i kołnierze. 
P rodukcja fabryki sta le  wzrasta. 
Produkcja pierwszego kw arta łu  br. 
dala skór baranich 54.788 szt., kożu­
chów gotowych 4.593 szt. i znaczną 
ilość skór szlachetnych w artości 171 
milionów zł.

DROGI PUBLICZNE W POLSCE

Długość dróg tw ardych w Polsce 
wynosi ok 97 tys. kim., dróg grun­
towych zaś ponad 157,3 tys. kim. Z 
dróg gruntowych ponad 150 tys. 
kim. przypada na drogi gminne, po­
nad 6 tys. kim  na drogi powiatowe 
t  około 900 kim. na drogi państw o­
we i wojewódzkie.

PODWYŻKA CEN SAMOCIIODÓW 
W ST. ZJEDNOCZONYCH

Po zakładach Forda zapowiada 
podwyżkę cen samochodów również 
G eneral Motors. Podwyżka cen po­
szczególnych typów wozów obracać 
się będzie w granicach 10 do 110 
dolarów. In ternational H arw ester 
zapowiadają podwyżkę cen trak to ­
rów  rolniczych o 10 proc.

stojących przed nam i zadań. Odpo-

. , - - . i -------  —  podstawie m eldunku z
dżerna akordow, a tam, gdzie to jest • w  naszym systemie płac — więcej pierwszych 22 dni działania tej pre- 
niemożliwe, do wprowadzenia p r e - ! zarobi. Pozwala to na rozwijanie j mii mogę stwierdzić, że uzyskaliśmy 
mii. Zastosowaliśmy norm y techni- masowego ruchu przodownictwa • wyniki

wiednio opracowany system płac wi j czne, oparte na podstawie obliczeń • pracy.
nien być bodźcem, zachęcającym ko- [ chronometrażowych. Normy te, kon-

P odpisane komven-cji 
m iędzy wgdatucami a liłeratam i

W dniu 28 bm. nastąpiło w  gabi­
necie m inistra K ultury i Sztuki, S te­
fana Dybowskiego, podpisanie kon 
wencji pomiędzy Polskim  Tow. Wy­
dawców Książek a Związkiem Za­
wodowych Literatów  Polskich. Kon­
wencję podpisali w imieniu PT  WIC 
— tow. prezes dr. M aliniak. Jan  Ge­
bethner, dr. Srednicki i Jerzy Arct, 
w  im ieniu ZZLP — Jarosław  Iwasz­
kiewicz, tow. Leopold Lewin, Ewa 
Szelburg - Zarem bina i Michał R u­
sinek.

Z okazji podpisania konwencji J a ­
rosław Iwaszkiewicz podkreśli1!' wiel 
kie znaczenie te j umowy, a tow.. dr. 
M aliniak zwrócił uwagę, że w  obec­
nej Polsce nie ma już przeciwieństw  
między interesam i wydawców i pi­
sarzy.

Sekretarz gen. Zw. Żaw. Litera- 
ratów  Polskich, tow. Leopold Lewin

Wreszcie oddzielnie 
prem ie dla personelu wykonawcze­
go i dla adm inistracji.

W arto dodać, że prem ie opracowu­
je się w  sposób jasny i przejrzysty, 
aby każdy pracownik sam potrafił 
obliczyć swój zarobek.

— Jak ie są najważniejsze premie, 
opracowane przez Komisję?

— Wychodziliśmy z założenia, że 
należy najp ierw  opracować prem ie 
dla służby wykonawczej, a w następ

nie ma precedensu w  Polsce, ale 
jest jedyną tego rodzaju umową na 
świecie. Konwencja jest wynikiem 
wzajemnego kompromisu, który jest 
świadectwem dobrej woli obu stron.
Najważniejszym punktem  umowy ,nym e tapie dla pracowników adrni- 
jest zapewnienie literatom  honora- nistracji. Zaczęliśmy od przepraco- 
rium  w wysokości 15 proc docho- w ania prem ii M oszezc,dnośa , a
dow brutto  z każdej książki przy na parowozach, za wykorzystanie 
czym należność ma być wypłacona parowoz6w. przepracoWanio premii 
niezależnie od rozprzedazy nak.adu, akordowej dla w arsztatów  i parowo 
najpóźniej w «imiesięcy po ukazaniu zowni w  £}użbie mechanicznej, na- 
; !  f ^ 1*, ^ w i d y w a n e  są o d - jstępnie prem ii w  służbie drogowej, 

stępstw a od tej zasady tylko w  sto- teletechnicznej, liniowej i w  — -

KB0PKW>|
„KOCHANY PREZYDENT"
W e w szystkich k ino tea trach  

sto licy  B razylii — Rio de Janeiro , 
zaprow adzono sta łe  dyżury  agen­
tów  policji i w yw iadow ców , któ­
rzy m ają  obow iązek w yłapyw ać i 
a resztow ać w idzów, wygwizdują- 
cych pojaw iającego się na ek ran ie 
p rezyden ta  Brazylii, D utro . W ro­
gie m an ifestacje  przeciw ko reak ­
cyjnem u prezydentow i p rzybrały  
tak ie rozm iary , że w ładze były 
zm uszone w ydać ta jn e  rozpo rzą­
dzenie, k tó re  zab ran ia  pokazyw ać 
na ekran ie „kochanego  prezyden­
ta*1.

’ To ci kino!
A MOŻE WÓDKĘ...

j N a osta tn im  zlocie przodow ni- 
I ków  p racy  w arszaw skich brygad 
i  „Służba Polsce", junacy , k tórzy  o- 
| siągnęli najw yższe norm y, otrzy- 
! m ali jako nagrodę piękne srebrne 
j pap ierośn ice z m onogram am i, 
j Poniew aż kilku z nagrodzonych  
j w ygląda rozb ra ja jąco  m łodo, pod- 
| chodzim y do trzech  najb liższych 
| junaków  i py tam y się o la ta. O ka- 
j żuje się, że dobiegają 17 i nie palą. 

. . . . , , . 1  Pocieszam y się m yślą, że stosn-
y pra.cawni- j  iąc znakom icie u ta rty  szablon na-

Uniezależnia to j była prem ia w  służbi

bardziej niż zadowalające. 
| O b ró t, wagonów został poważnie 

opracowano [ przyśpieszony.

sunku do utworów nierentownych.
Dopiero w  odrodzonej na nowych 

podstawach m oralnych i m aterial­
nych — Polsce, gdy naczelną troską 
zarówno pisarzy, jak  i wydawców 
jest odbudowa kultu ry  narodowej, 
mogło dojść do zaw arcia umowy, 
k tó ra  reguluje ku  obopólnemu zado.

oświadczył przedstawicielowi S A P ,'w o len iu  stosunki między pisarzem  i 
że podpisana konw encja nie tylko j wydawcą.

N ow ocześnie w yposażone sanatoria 
ułatw ią walkę z gruźlicą

W Kowanówku pod Obornikam i 
toczyły się obrady Ogólnopolskiego 
Zjazd Zrzeszenia Dyrektorów  i 
O rdynatorów  Sanatoriów  Przeciw­
gruźliczych. Podkreślono znaczenie 
unowocześnienia m etod leczenia 
oraz sprowadzenia niezbędnych przy 
rządów do sanatoriów  "apropono- 
wano rozszerzenie studiów medycz­
nych w dziedzinie leczenia gruźlicy 
płuc.

U -ostnicy Zjazdu wym ienili w 
trakcie obrad uwagi i spostrzeżenia 
na tem at metod leczenia gruźlicy 
płuc. Dyrektor sanatorium  PCK w 
Zakopanem dr L. Fischer przeprowa 
dził klasyfikację gruźlicy płuc; o le­
czeniu gruźlicy płuc streptom ecyną 
mówił d r J. Jurkow ski. R eferat na te 
m at zabiegów chirurgicznych i ich 
wartości w  leczeniu gruźlicy płuc 
wygłosił d r Kazimierz Dębicki. Dr 
W itold Rzepecki zapoznał zebranych 
z wynikam i anńliz 60 własnych przy 
padków  odm pozapłucnych. Omó-

Czirarte kolejne 
zwycięstwo Gawlikowskiego

MARIAŃSKIE ŁAŹNIE (teł. wł)—
XII runda turnieju szachowego była 
bezwzględnie naj6einsacyjniej©z-a. Wszy 
scy trzej ,,niepokonani'*. Foltye, Stoltz
1 Vkim ar i nr. ponieśli pierwsze poraż­
ki. Stoltz w partii z Podgórnym stal 
przez dłuższy czas dobrze, jeden jed­
nak gruby błąd w niedoczasie kosz­
tował go całą figurę i oczywiście par­
tię. Ten sam los 6potkał i Foltyea, 
który w partii z Trojanescu przeoczył 
proste ,,widełki", również ©tracił fi­
gurę i przegrał w końcówce. Leader 
turnieju, Vidmar, jnr., walcząc ze 
Steinerem zdobył jakość za piona, ale 
w drugiej dogrywce Steiner w 70 pos. 
wygrał, obejmując ponownie prowa­
dzenie. Pirc. po estrej walce zremiso­
wał z Szej tarem, Barcza w ciekawej 
kombinacyjnej partij pokonał Rohacz- 
ka. Janofsky, po spokojnej grze zre­
misował z Golombk’em, a Gawlikow­
ski efektowną kombinacją zmusił ZUę 
do kapitulacji już w 30 pos.

XIII runda znów 6tsła pod znakiem 
bezpardonowej walki. Rezultat: tylko
2 remisy. Jeden po spokojnej grze w 
partią Gcłorobek — Foltys, drugi po 9 
godzinach gry w partii Richter—Vid­
mar jnr. Steiner, zdecydowanie kro­
czący ku pierwszej nagrodzie, wygrał 
po długiej walce w końcówce z Pir- 
cem. Szajtar pokonał Tartakowera. 
Stclzlcwi po raz pierwszy dopisało 
szczęście, gdyż jego przeciwnik Bar­
cza w remisowej pozycji przegrał 
przez przekroczenie czasu. Gawlikow­
ski wygrał czarnymi w bardzo ostrej 
walce z Trojanescu, ustanowiając tym 
6amym ,.rekord" turnieju, w postawi 
czterech kolejnych zwycięstw.

Wobec choroby Vidma.«a jnr. zde­
cydowano przesunąć XIV rundę o je­
den dzień. Ponieważ jednak termin 
•stuknięcia turnieju musi być dotrzy­

many — rundy od XIV do XVIII ro ­
zegrane zostaną jedna po drugiej w 
przeciągu tylko 5 doi, a nie jak było 
planowane — sześciu.

W XIV rudzie Gawlikowski, grając 
białymi z angielskim mistrzem Go- 
lombkiem, złapał partnera na dość 
starą zresztą „nowość" teoretyczną i 
zdobył piona. Zbyt mało energiczna 
gra białych dała jednak przeciwnikowi 
kontrszarse i po 39 pos. Golombek 
uzyskał w wieżowej końcówce, mimo 
piona mniej, wysooe szczęśliwy remis.

Jaraof&ky doskonale broniący #ię 
czarnymi przez blisko 6 godzin prze­
ciw Barczy — zaplątał się w niedc- 
czaeie, stracił figurę i oczywiście ka­
pitulował. Taxtakower w dziwacznym 
otwarciu ofiarował piona, wzamian 
za powstrzymanie rozwoju przeciwni­
ka, Steiner, zdołał jednak przezwycię­
żyć te trudności i przeszedł do koń­
cówki wieżowej z pionem więcej. Mis­
trzowska obrona dr. Tartakowera poz­
woliła mu jednak uratować Yt p.

Vidmar uzyskał w partii z Gpoczew- 
skym strategicznie wygraną pozycję, 
ale będąc wybitnie niedysponowany 
tego dnia, niepoprawnym manewrem
oddał wieżę i dwa piony za 2 lekkie , „ , , , , ,.

wiono również zagadnienie w alki z 
gruźlicą na terenie uzdrowisk. Re­
fera t na ten tem at wygłosił d r Bia­
łym  cki-Bizula, podkreślając znacze­
nie atm osfery psychicznej dla przy­
śpieszenia procesów leczniczych u 
chorego.

Zjazd wyraził uznanie dla osiąg­
nięć M inisterstwa Zdrowia i ZUS-u 
na polu rozbudowy placówek, leczą­
cych chorą ludność na gruźlicę nłuc. 
Lekarze-specjaliśei chorób płucnych 
podkreślili dający się jeszcze odczu­
wać w  szpitalach i sanatoriach 
brak przyrządów do badania czyn­
ności oddychania i krążenia krw i w 
organiźmie ludzkim

Podjęcie przez M inisterstwo Zdro 
wia sta rań  w kierunku zaopatrzenia 
placówek leczniczych w  te  przyrzą­
dy, pozwoli prawidłowiej dobierać 
przypadki do operacji i zmniejszy 
śmiertelność pooperacyjną.

Wobec posunięcia naprzód nauki 
o rozpoznawaniu gruźlicy i zróż­
nicowaniu m etod jej leczenia, 
zjazd apeluje do Państw ow ej R a­
dy Zdrowia i M inisterstwa Oświaty
0 uwzględnienie w  szkoleniu słucha 
czy medycyny 4 i 5 roku studiów o- 
bowiązkowych wykładów, ćwiczeń i 
egzaminów z dziedziny gruźlicy kli­
nicznej i społecznej, jako osobnego 
przedm iotu nauczania w  klinikach 
fizjologii. Przyczyni się to do 
zwiększenia liczby odpowiednio wy­
kształconych lekarzy.

O brady zakończono wyborem no­
wych w ładz Zrzeszenia Dyrektorów
1 O rdynatorów  Sanatoriów  Przeciw­
gruźliczych, na czele którego stanął 
d r Ludwik Fischer. Zjazd połączony 
był z obchodem 40-lecia sanatorium  
ZUS dla płucn o-chorych w  Kowa­
nówku, którego dyrektorem  jest za­
służony w  dziedzinie leczenia g ru­
źlicy płuc dr Zieliński.

W łódzkim atelier 
pouistają 4 nouie filtnp

W pełnym  toku prowadzone są w 
atelier zdjęcia do film u „Ślepy tor", 
realizowanego przez czeskiego reży­
sera B. Zemana. Treścią film u są 
przeżycia m atki, k tóra po powrocie 
z obozu koncentracyjnego znajduje 
swoje dziecko adoptowane przez 
obcych ludzi. Główną rolę w  tym  
filmie odtw arza Irena Eichlerówna.

Następnym  filmem, jaki wejdzie w 
lipcu do atelier, będzie „Skarb",

sztatach elektrotechnicznych. O pra­
cowano również prem ie dla służby I 
ruchu, handlowej oraz prem ię k o n - .' 
serw acyjną dla służby elektrotech-1 
nicznej. O statnie wprowadzono pre­
mię dla rew identów  wagonów, a w 
opracowaniu są prem ie dla adm ini­
stracji w arsztatów  główmych, paro­
wozowni, oddziałów i wydziałów 
mechanicznych, adm inistracji służ­
by drogowej i służby ruchu, prem ia 
dla pracowników biur finansowych 
i kontroli dochodu oraz prem ia ogól- 
no-eksploatacyjna.

— Czy daje się zaobserwować 
w zrost wydajności w związku z wpro 
wadzeniem nowych prem ii?

— Ze względu na to, że najw aż­
niejsze z nowoopracowanych premii 
weszły w  życie w m aju br. i to nie 
we wszystkich jednostkach, a p re­
mia ruchow a obowiązuje dopiero od 
1 czerwca br., trudno o szcz .ółowa

kom' nowowprowadzone premie?
— Trudno w  tej początkowej fa­

zie wprowadzania w  życie zmian sy­
stem u płac podać już dokładne da­
ne. Pierwsze wyniki w skazują na to, 
że wszędzie tam, gdzie w zrasta w y­
dajność pracy, obserw uje się jedno­
czesny wzrost zarobków pracow ni­
czych.

Wzrost zarobków pracowniczy cii 
i związane z tym  w ydatki nie obcią­
żą gospodarki narodowej. Popr wa 
w arunków  bytu pracowników kole­
jowych, oparta o wzrost wydajności 
.pracy, zostaje przez samych koleja­
rzy wygospodarowana poprzez wy­
tworzenie nowych wartości, zwięk­
szających dochód narodowy’ naszego 
k ra ju  — kończy prezes Walter.

I gród nie dodano  jeszcze każdem u 
m łodzieńcow i po litrze w ysokoga­
tunkow ej w ódki. (R)

L IB E R A T IO N
U czestn icy  konferencji nauczy­

cieli w Y orkshire (Anglia), doszli 
—  w edług „L ibera tion“ — do p rze 
konania, że nauczan ie chłopców  
jest w yłącznie spraw ą m ężczyzn. 
M iejscowi pedagodzy i nauczyciele 
od w ielkiego i m ałego abecad ła  po 
wzięli rezolucję następu jące j treś­
ci:

H ordy zach łannych  kob iet wdar 
ły  się na nasze niw y. Jeśli w yrzuci­
m y  je  stam tąd, w yjdzie  to  na ko ­
rzyść  w szystk ich  angielskich chłop  
ców " (t.).

T  J
Etap Bgtom — Kraków mpgrpuja 
W rzesiński przed Non oczkiem

Zasiłki rodzinne 
d>a tn!o;!zieżgi

M inisterstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej, uwzględniając w yjątkow ej skj 
warunki, wytworzone przez w ojnę,' 
zezwoliło na w ypłatę zasiłków ro­
dzinnych dla młodzieży, o p ó ż n ir  >aj w 
nauce. Jednocześnie Min. Pracy i O.
Sp. wyraziło zgodę, by studiujący, 
którzy przekroczyli 21 rok życia, 
mieli również prawo do świadczeń 
chorobowych, przysługującym  dzie­
ciom ubezpieczonych.

Praw o do zasiłku posiadaj; te  ro­
dziny, których dzieci, studiujące na 
wyższych uczelniach, nie przekro­
czyły 30 roku życia. Uczeń lub stu­
dent, stara jący  się o uzyskanie tych 
uprawnień, wykazać się musi dot y- 
mi postępam i w  nauce.

musiał jeszcze oddać figurę i przeszedł 
do końcówki z czystą jakością mniej. 
W dogrywce Gpoczewsiky nie znalazł 
jeszcze drogi do zwycięstwa i partię 
po 9 godzinach gry przerwano.

Stan turnieju: Steiner 10, Barcza i 
Stoltz po 9, Vidmar jum. 8 'A (1), Fol- 
tyis, Pirc i Janofeky po 814, Szajtar 8, 
Podgórny i Tartakower po 714, Opo- 
czewsky 7 (1), Golombek 7. Trojanes­
cu 614, Gawlikowski i Pr>C6 po 6, 
ZHa 5, Richter i Rob- czek po 414, 
S tu ł*  4, Mooller 314. U J

mieszkania w Warszawie.
W sierpniu rozpoczną się zdjęcia 

do dwóch dalszych filmów długome­
trażowych. Pierwszy to „Dom na 
pustkowiu", według scenariusza Ja­
rosław a Iwaszkiewicza. W głównych 
rolach w ystąpią Aleksandra Slaska, 
Jerzy Śliwiński.

Drugim filmem będzie „Robinson 
Warszawski'*, opowiadający dzieje 
człowieka, który się ukryw a w  ru ­
inach W arszawy od upadku pow sta­
nia do chwili wyzwolenia.

13.500 miejsc id szkołach
przemysłowych
d!a junaków SP

Komenda Główna „Służby Polsce" 
dysponuje w roku bież. 13.500 miej­
scami w szkołach przysposobienia 
przemysłowego, zarezerwowanymi dla 
junaków SP. Szkoły zorganizowały 
przemysły — węglowy, hutńczy, che- 
miczny, drzewny, elektrotechniczny, 
skórzany, papierniczy \ in. Uczniowie 
otrzymują bezpłatne wyżywieme, in­
ternat, ubranie i pomoce szkolne, 12 
mieś. okres nauki obejmuje wykłady z 
przedmiotów wykształcenia ogo'nego, 
technicznego, praktykę warsztatową 
oraz kurs PW i WF. Po ukończeniu 
szkoły, absolwenci otrzymają prace z 
wynagrodzeniem wg. umowy zbioro­
wej, obowiązującej w danej gałęzi 
przemysłu.

KRAKOW (teł. wł.). — Garny etap 
wyścigu kolarskiego Tour de Poło- 
gne stał pod znakiem  lotnych fin i­
szów, których na trasie było „tyl- 
ko‘‘ 7. Na starcie do 140 km. etapu 
Bytom — K raków  stanęło 35 zawo­
dników. i

Kolarze po starcie ostrym  w  By­
tomiu, jadą zw artą grupą. " Przed 
Zabrzem notujem y zatrzym anie 
przez Milicję Obywatelską niesfor­
nego automobilisty, który harcując 
po szosie o m a o nie spowodował 
poważnej katastrofy. Lotny finisz 
w Zabrzu wygrywa Person K., a w 
Gliwicach Bukowski przed Wyglon- 
dą. W pierwszą godzinę kolarze 
przejeżdżają 35 km 

Na 40 km. przebija gumę Targoń- 
2 km. dalej nieod ączny jego 

towarzysz Lipiński. W czasie prze­
jazdu przez Mikołów wzmaga się 
szybkość i odpadają 2 czołówki Mo­
tyka, Tuora, Glinka, Trzciński i 
Kebrle. Dochodzi za to do czoła wspa 
niale jadący Videval. Lotny finisz 
w Katow 'caeh wygrywa Pietraszew 
ski przed Wyglendą i Brzezińskim.

Za Katowicami kolarze napotyka­
ją  zam knięty przeja2d  kolejowy, 
który przyczynia się do groźnej 
kraksy, przew racają się Pietraszew - 
ski, Brzeziński, Rzeźnicki i Vaverka. 
wszyscy jednak jadą dalej, tylko 
Pietraszewski musi znren ić skrzy­
wiony pedał i traci oko'o 4 km. do 
czołówki. Czołówka na dobrej asfal­
towej szosie rozw ija szybkość po­
nad 37 km. na godz. Odpadają w 
tym czasie, tworząc drugą grupę 
Napierała, Królikowski i Pawlak, 
których dochodzą ofiary kraksy, i

Nowoczek przed Wójcikiem i Wy­
gi endą. Na lotnym finiszu w  Chrza­
nowie pierwszym jest Rydm ark, 2) 
Wójcik, 3) Madi. Przed Trzebinią 
Bukowski, ma defekt przerzutni i 
przyłącza się do drugiej grupy, k tó­
ra zwiększa tempo chcąc dogonić 
czo ówkę, co udaje jej się na 115 km 
Ostatnie 2 Clotne finisze w  Trzebini 
i w  Krzeszowicach w ygryw ają 
Szwedzi Videval i Rydm ark. Do 
Krakowa wjeżdża czołówka w skła­
dzie 14 kolarzy. Na to r kolarski K.S. 
w Cracovia wpada pierwszy Nowo­
czek ,ałe na wirażu ulega wspaniale 
finiszującemu Wrzesińskiemu.

Wyniki indywidualne 8 etapu. I) 
Wrzesiński 3 godz. 47 min. 58 sek.
2) Nowoczek 3.47,59 sek. 3) Wójcik 
3 Ć8.06 sek. 4) Rzeźnicki. 1) Wyglen- 
da. 6) Olszewski. Wszyscy w tym  
samym czasie co Wójcik. 7) Puklicki 
3.48,01 sek. W tym samym czasie. 8) 
Madi. 9) Rydm ark 3.48.02. Na dal­
szych miejscach uplasowali się Na­
pierała, Videval, Paprocki, Veverka,

Wyniki drużynowe 8 etapu: 1) Pol 
ska I 11:23:58. 2) Polska III 12:24.
3) Polska II 11:33:32 4) Czechosło­
w acja 11.37:05.. 5) Szwecja 11:37:05.

K lasyfikacja indywidualna po 8 
etapach. 1) Wójcik 43,49,17. 2) Wrze 
siński 44,09,51. 3) P ietraszewski
44.11.54. 4) Rydm ark 44,25,37. 3)
Madi 44 30,37. Na dalszych miej­
scach. 6) Vae.rka. 7) Rzeźnicki. 8) Vi­
deval. 9) Napierała.

K lasyfikacja Drużyn po 8 e ta­
pach: Polska I 132,08.24 Polska II 
133,24,06. Szwecja 133,38,23, Polska III 

134,44.44, Czechosow acja 135 54,00. 
Dziś zawodnicy wypoczywają w

Lotny finisz w  Jaw orznie wygrywa | Krakowie.

P. Z.. B. uje w rześn iu  
znajdzie się  tu W arszaw ie

Robolu budow lane SPB 
uj Katowicach

KATOWICE. — K atow icka Spół 
dzelnia M ieszkaniowa, pow sta ła  w 
1935 r., z  in ic ja tyw y związków  za 
wodowych ja k  najściślej współpacu- 
je  z W arszaw ską Spółdzielnią Mie 
szkaniow ą. S tosu je ona wobec SPB, 
jako  stałego swego w ykonaw cy bu­
dowlanego, zasady jaw nej kalkula- 
dji, oddając tem u przedsiębiorstw u 
roboty bez p rze targu . W obecnej 
chwili KSM buduje 2 dom y: jeden 
— 9 m ieszkan itw y  już nieom al cał­
kowicie oddany do użytku, wybudo­
w any kosztem  10.000.000 zł, d rugi— 
przy ul. K atow ickiej posiadać będzie 
22 m ieszkania 2 i 3-izbowe z łazien 
kam i. O gólny koszt budowy około 
34.000.000 sL

POZNAŃ (teł. wł.), — Wczoraj od­
byto się w Poznaniu walne zebranie 
PZB, na którym postanowiono jedno­
myślnie przenieść siedzibę do W arsza­
wy. Do czasu przeniesienia, które na­
stąpi w końcu sierpnia lub we wrze­
śniu urzędować będzie Komisja wyło­
niona przez Zarząd PZB. Za zasługi 
dla sportu pięściarskiego walne zebra­

nie nadało prezesowi Bilewiczowi go­
dność honorowego prezesa.

Walne zebranie powierzyło Poznanio 
wi zorganizowanie mistrzostw Polski 
n* rok 1949. Równocześnie uchwalono 
dezyderat referatu zdrowia, że zawo­
dnik, który przegrywa przez k. o. nie 
może startować w ciągu 4 tygodni

25 lat pracjj u j  sporcie  a t l e t y c z n y m
W b. roku obchodzi uroczystość 

25-lecia pracy na niwie sportowej, 
znany na terenie stolicy działacz 
sportu ciężko-atletycznego Wacław 
Ziółkowski, prezes Polskiego Związ­
ku Atletycznego. Jub ila t rozpoczął 
karierę sportową w  r. 1923 w  Pol­
skim Tow. Atl. za prezesury Włady­
sław a Pytlasińskiego. Pod jego o- 
kiem oraz trenerów  Zakrzewskiego i 
Szubańskiego, Ziółkowski wkrótce za 
ją ł czołową pozycję w sporcie ciężko 
atletycznym, ukoronowaną zdoby­
ciem 5-ciokrotnego tytułu mistrza 
Polski w  zapasach i 3-krotnego mi­
strza w dźwiganiu ciężarów.

Największym sukcesem Ziółkow­
skiego było zdobycie w  r. 1926 III 
miejsca na M istrzostwach Europy w 
Budapeszcie. W dwa la ta  później 
rozpoczął pracę organizacyjną, pia­
stując różne stanow iska w hierarchij 
sportowej. Obecnie jest

P.Z A., a ostatnio na mistrzostwach 
bałkańskich i śr europejskich został 
wyróżniony jako pierwszy sędzia 
„Bałkaniady". Jub ilat pełni funkcje 
instruk tora atletyki w Akademii 
W. F. i jest referentem  w. f. w 
Związku Pocztowców.

Przedolimpijskie  
{.dani) szermierzg

W Złocińcu na przedolimpijskim 
obozie szermierzy pod specjalna o- 
pieką fechtmistrza Kewey‘a znajdu­
ją  się pp Nawrocka, Stanoszkówna, 
Markowska, Skupieniówna i Szrejde 
rowa, które w razie wzięcia udziału 
w drużynowych mistrzostwach pań 
we florecie w  Hadze dnia 18 lipca, 
miałyby według opinii fecbtmiśtrza, 
szanse na zajęcie wicemistrzostwa 

prezesem j św iata po Węgraoh. (z)

ifl
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ŻYCIE PARTII
A k tg tu  s t o łe c z n y  PPS

W  d nh i 2 lipca br. o godz. 16,30 
«ali M in isterstw a O dbudow y Al. 

S talina 28, odbędzie się posiedzenie

ak ty w u  stołecznego P P S  pod p rze­
w odnictw em  tow. 'Ć w ik a , na k tó rym  
re fe ra t w ygłosi tow. L ange.

SRANIA

D Z IE L N IC A  O C H O T A
IW  c s w a r te k  d n ia  1 lip c a  o eo d z . 16,30 
ib ę d z ie  s ię  o d p ra w a  p rzew o d n iczący ch , 

fek re ta rzy  i  s k a rb n ik ó w  K ó ł n a leżący ch  
| o  D z ie ln icy .

D Z IE L N IC A  W O LA  
i D n ia  1 lip c a  b r .  o grodz. 17 w  lo k a lu  

z ie ln icy  P P R  W ola , prz.y u l. D z ia łd o w - 
k ie j 6, o d b ęd z ie  s ię  w sp ó ln e  z e b ra n ie  

p rzew o d n iczący ch  i s e k r e ta rz y  K ó ł te re -  
ow y ch  i fa b ry c z n y c h  o ra z  a k ty w ó w  p a s ­
y jn y c h  D z ie ln icy  W ola  z re fe ra te m  tow . 

f a n -  ż e rk o w sk ie g o , n a  te m a t M iędzyna- 
dow ego  D n ia  S p ó łd z ie lczo śc i. O becność  

o w a rz y  «zy o b ow iązkow a .

O D P R A W A  PR Z E W O D N IC Z Ą C Y C H  
i S E K R E T A R Z Y  

T e rm in  o d p ra w y  p rz ew o d n iczą cy ch  i 
f » e k re ta rz y  k ó ł, w ch o d zący ch  w  s k ła d  b.
[ D z ie ln icy  M ię d z y m in is te r ia ln e j z o sta ł 

p rz e s u n ię ty  n a  d z ie ń  1 lip c a  b r .  g . 16,30

■  D Z IE L N IC A  P O W IŚ L E
K o m ite t  D z ie ln ico w y  P P S  P o w iś le  

w z y w a  sk a rb n ik ó w  w sz y s tk ic h  K o m ite tó w  
Z a k ład o w y ch  i K ó ł, n a le żą c y ch  do  D z ie l­
n ic y  P o w iś le  o zg ło sz en ie  s ię  u  s k a r b n i ­
k a  D z ie ln icy  (T a m k a  18) w  godz . od 
16— 19 po  o d b ió r  c eg ie łe k  za m . lip iec . 
C eg ie łk i w in n y  b y ć  o d e b ra n e  w  te rm in ie

d o  1 .V II b r .  pod  o s o b is tą  o d p o w ie d z ia l­
n o śc ią  s k a rb n ik ó w  K ó ł i K o m ite tó w  Z a­
k ład o w y ch .

XNMS

rn  ś r o d o w i s k o  w a r s z a w s k i e
ZN MS

D n. 1 bm . (c z w ar tek )  godz. 14 o d b ęd zie
s ię  z eb ra n ie  z a rz ą d u  ś ro d o w isk a  w  lo k a ­
lu  p rz y  u l. M o k o to w sk ie j 24.

SZKO LEN IE
m  ZA K O Ń C ZEN IE K U R S U  I I I  S T O P N IA  

PR Z Y  S T O Ł E C Z N E J SZ K O L E  
P A R T Y J N E J  

W  d n iu  29 cze rw ca  b .r .  w lo k a lu  SK
P P S  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  zakończen ie  
k u rs u  I I I  s to p n ia ,  z o rg a n izo w an eg o  p rzez  
S to łeczn ą  Szkołę  P a r ty j n ą  P P S  d !a  a k ty ­
w is tó w  OM T U R . K u rs  trw a ł  5 m ies ięcy . 
W y k ła d y  o d b y w a ły  s ię  w  g o d z in ach  w ie ­
c zo row ych , p o n iew aż  s łu c h a c ie  r e k r u to ­
w a li s ię  l m ło d z ieży  s z k o ln e j i p r a c u ją ­
cej.

P rze m ó w ie n ie  p o ż eg n a ln e  w y g ło s iła  k ie r.
S to ł. S zk o ły  P a r ty j n e j  tow . A fan a sjew . 
W  im ien iu  26 ab so lw e n tó w  d z ięk o w ał w y ­
k ładow com  i o rg a n iz a to ro m  k u r s u  19 -le tn i 
tow . P ię tk o w s k i,  z a p o w ia d a ją cy  s ię  d o ­
sk o n a le  ja k o  p rz y s z ły  p re le g e n t w z je d ­
n oczonej o rg a n iz a c ji m ło d z ieży  d e m o k ra ­
ty c z n e j

Gospodarka miejska pod znakiem 
oszczędnościowych zaleceń Rady Pańsliua

Nie trolno usuwać lokatorów  
z odbudowanych przez nich mieszkań

L okatorzy dom ów  oznaczonych nu  
n e r a m i  1/3 i 5 p rzy  ulicy R ako­
w ieckiej od dłuższego czasu ży ją  w 
podniecen iu  i niepew ności. D owie­
dzieli s ię  bow iem , że jed n a  z w ięk ­
szych in s ty tuc ji czyni s ta ra n ia  *> 
zm ianę p lanów  zabudow ania tego te .  
re n u  i w ycofania daw nego p lan u  prze 
zn&czającego go n a  te ren y  m ieszkal­
ne. W toku  są rzekom o rozm ow y na 
te m a t p rze jęc ia  tych  budynków  przez 
«w ą insty tucję , co oznaczałoby po­
zbaw ienie  m ieszkań  k ilk u se t ludzi, 
zam ieszka ych  w  obu  budynkach .

W dn iu  w czorajszym  w szyscy lo ­
ka to rzy  dom u N r. 5 o trzym ali od 
adw okata  Howeek ego, pe  nomocmi- 
k a  gospodarzy, pism o w ym aw iające  
im  najem  lokali, z da tą  1 sierpn ia  
rb . bez uzasadn ien ia  i  podan ia  po­
w odów .

C iekaw i jesteśm y n a  jak ie j pod­
s taw ie  adw okat pozw olił sobie w y ­
słać  tak ie  pism o. L okatorzy  — za­
m ieszkali w  dom u N r. 5 — w yrem on

io w a li w ielopokojow e lokale  za wie 
sne p ieniądze, po  ożyli dach  n ad  ca­
łym  fron tow ym  budynkiem  i w  prze 
w ażającej części, bądź złożyli poda­
n ia  o w ysączenie odbudow anych 
m ieszkań spod przym usow ej gospo 
d a rk i lokalam i, bądź też n aw et są 
już  w  posiadan iu  ak tów  w yłączenia

P on iew aż n ik t z zarządzających  
dom em  N r. 5 n ie  je s t w  s tan ie  u- 
dzielić lokato rom  m iaroda jnych  w y­
jaśn ień , uw ażam y, że dobrze będzie, 
jeżeli w  sp raw ę tę w kroczy  Sekcja  
L okali O dbudow anych Z arządu  M iej 
skiego, a jeśli i ta  n ie  p o tra fi sp ra ­
w y unorm ow ać, P ań stw o w a K om i­
sja  L okalow a przy  P rezyd ium  Rady 
M inistrów .

N ie leży przecież chyba w  in te re ­
sie zarów no gospodarki m iejskiej, 
ja k  i państw ow ej obniżanie w ydaj­
ności ludzi pracy, k tó re  w  w yniku  
ich ciągłego zaabsorbow ania sp raw ą 
dachu nad głow ą n iew ątp liw ie  m a, 
m iejsce, (b)

Spec]alnjj most dla trolleybusów  
nad wykopem  tunelu średnicowego
Ze w zględu n a  prow adzone robo­

ty  p rzy  w ykopie tu n e lu  lin ii średn i­
cow ej należy  rozw iązać problem  
p rzejazdu  tro lfeybusów  przez sk rzy , 
io w an ie  al. S ikorskiego -  - B racka. 
A by nie spow odow ać p rzerw y w ru ­
chu  tro lleybusów  i jednocześnie nie 
opóźniać p rac, k ierow nic tw o  robót 
post ano w  i ip przerzucić nad  p rzecina­
jącym  u l B racką w ykopem  tunelu  
m ost. M ost będzie przeznaczony w y­
łącznie d la  ufcytku tro lleybusów .

P race  w stępne przy budow ie m o­

stu  ju ż  się rozpoczęły. D wie potężne 
b e lk i żelazne zostaną  um ocow ane 
na specjalnych , betonow ych podusz­
kach, k tó re  zn a jd u ją  się po obu 
stronach  przyszłego w ykopu. N a be 
kach  będzie położona d rew n iana  po- 
d oga d la  tro lleybusów . B etonow e 
poduszki są ju t  n a  ukończeniu . J e ­
zdnia m ostu  będzie zrów nana z po­
ziom em ulicy. B udow a będzie p ro ­
w adzona w  nocy, tak  aby nie było 
p rzerw  w  ru ch u  tro lleybusów . (St.)

Zasadnicza reorganizacja 
władz miejskich stolicy

W czorajsze p len a rn e  posiedzenie S to łecznej R ady  N arodow ej 
n ie w yw ołało  w iększego za in teresow an ia , chociaż n a  porządku  obrad  
znalazły  się p u n k ty : reo rgan izac ja  Z arządu  M iejskiego, spraw y ko­
m unikacji m iejskiej, popraw ki w budżecie na rok  1948, om ów ienie 
działalności ku ltu ra ln o -o św ia to w e j sam orządu  Stolicy. N ajw iększe 
ożyw ienie w yw ołało p rzedstaw ien ie  S to łecznej R adzie N arodow ej do 
za tw ied rzen ia  uchw ały  P rezyd ium  STRN, w prow adzającej zam iast 
b iletów  u lgow ych-m iesięcznych — k a rty  62 przejazdow e. R ada P a ń ­
stw a  bow iem  zażądała, aby P len u m  STRN w ypow iedziało  się w te j
sp raw ie. D ecyzję sw ego P rezyd ium , Stoł. R ada N arodow a za tw ie rd z i­
ła. D okonano też w yboru  w iceprzew odniczącego Stoł. Rady N arodo­
w ej. K an d y d a tu ra  tow . Z. D w ora! jw : k iego przeszła jednogłośnie.
W iceprezydent inż. B eniger, re fe ­

ru ją c  ak tu a ln e  sp raw y  kom un k ac ji 
m ie jsk ie j podkreślił, że polepszenie 
je j zależy od 2 czynników : odciąże­
nia m ostu  P oniatow skiego, przez k tó  
ry  przechodzi 30 proc. kom un ikac ji j 
m ie jsk ie j (260 tys. osób dziennie), 
oraz podn iesien ia  liczby tab o ru  
MZK, zw łaszcza liczby tram w ajów .
270 w ozów  tram w ajo w y ch  abso lu t­
n ie nie w ystarcza  kom unikacji m ie j­
skiej. W arszaw a pow inna m ieć co 
n a jm n ie j 400 wozów tram w ajow ych  
w  ru ch u . B rak u jąc ą  ilość wozów 
tram w a je  będą s ta ra ły  się nadrob ić  
zw iększeniem  szybkości, aby w  ten 
sposób zagęścić ilość kursów . O ile 
w taborze  tram w ajow ym  w  roku  
bieżącym  n ie  będzie w ielk iej p o p ra ­
w y o ty le  horoskopy w  ru ch u  au to ­
busow ym  są pom yślniejsze. • Jeszcze 
w  sie rpn iu  r.b. M ZK pow inny o trzy ­
m ać dalszych 20 au tobusów  z F ra n ­
c i1-

P ow stan ie  też  now a lin ia  tro lley - 
busow a: D w orzec Gł. — ul. K oszy­

kow a, łącząca się z  siecią tro lley - 
busow ą w  Al. S ta lina .

Bilety 62 przejazdowe
| P rzeciążen ie  k o m un ikac ji m ie j­
skiej. o raz  stw ierdzen ie , że grubo 

! poniżej w łasnych  kosztów  m iasta  
'sk a lk u lo w an e  bilety  u lgow e były na- 
i dużyw ane, sta ło  się pow odem , iż zo- 
! s ta ły  w prow adzone k a rty  m iesięczne 
162 przejazdow e. P raw a  św iata  p ra - 
'cy  n ie  zostały tu , w ed ług  słów inż. 
B en gera  naruszone, lecz dostosow a­
ne do w arunków , w  jak ich  p racu ją  
MZK.

j  W niosek w iceprezyden ta  B enigera  
o za tw ierdzen ie  przez Stał. R adę 
N arodow ą uchw ały  P rezydium , u- 
zupełn iony  pop raw ką, że p racow nik , 
k tó ry  nie może do jechać do m iejsca 
p racy  3 lin iam i, może dokupić czw ar­
tą  k a r tę  60 przejazdow ą w cen e 40 
zł, został p rzez  p lenum  przy jęty .

W iele c iekaw ych  uw ag  dotyczą­

cych kom unikacji m iejsk iej zaw iera­
ło sp raw ozdan ie  członka K om isji Ko­
m u n ikac ji STRN tow. Kocha. Z w ró­
cił on uw agę Z arządow i M iejskiem u 
na tru d n e  w arunk i, w jak ich  p racu ­
ją  C en tra ln e  W arsztaty  Sam ochodo­
w e MZK na B urakow ie, od k tórych  
spraw ności w dużej m ierze zależy 
s tan  tab o ru  m iejskiego.

Poprawki budżetowe
P len u m  przy ję ło  też op racow ane 

|p rzez Z arząd  M iejski popraw ki, do­
tyczące budżetu  stolicy na rok 1948, 
zalecone przez P adę  P aństw a .

P o p raw k i te zm nie jsza ją  sum ę 
g lobalną  2.600 m iln. zl o 250 m iln. zł.

R ada P ań stw a  poleciła rów nież 
Z arz  M iejskiem u p rzeprow adzić d a l­
sze oszczędności ad m in is tracy jn e  w 
budżetach  p rzedsięb io rstw  m iejskich . 
MZK m ają  zm niejszyć sw e rozchody 
o 100 m iln. zl. H otele M iejskie o 20 
m iln. zł. U zyskane w ten  sposób 
kw oty m a ją  być przeznaczone n a  in ­
w estycje.

Reorganizacja 
władz miejskich

P ro jek to w an e  przez Z arząd  M iej­
ski, a  zalecone przez R adę P aństw a  
zm iany w adm in is trac ji m iejsk iej, 
om ów ił P rezy d en t Tołw iński (zagad­
n ien ia  te  poruszaliśm y w  num erze  
177 „R obotnika").

W zreo rganizow anym  Z arządzie  
M iejskim  podstaw ow ą kom órką bę­
dzie w ydział. N aczelnicy w ydziałów  
podlegać będą odpow iednim  w ice­
prezydentom . W zm ocniona też zosta-

I nie znacznie pozycja sta ro stó w  grodz 
'k ic h . R eorgan izacja  Z arz M iejskie­
go przyniesie  w rezu lta - ie  dalsze 
zm niejszenie liczby e ta tów  urzędn i­
czych.

P len u m  Stoł. R ady  N?.rod. p rzy ję ­
ło też k ilka  w n i o s k i  Z arz M .ej- 
skiego, dotyczących m. in. zaciąg­
nięcia 12 mil. zł pozyczki na dokoń­
czenie budow y gm achu Z.M. orzy uL 
K redy tow ej 3, w prow adzenie  ulg w 
po d a tk u  w idow iskow ym  dla tea tró w  
m iejsk ich  podczas m iesięcy le tn ich , 
o raz  w yraziło  zgodę na podw yżkę 
o p ła t kw aterunkow ych .

(Spraw ozdanie  tow. D w orakow ­
skiego z działalności k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej sam orządu  Stolicy, — o- 
m ów im y osobno).

Noire formy organizacyjne 
ruchu irspółzajrodnictuja pracy

Komitet W spółzawodnictwa  
powstaje przy Radzie Z. Z.

K ontro la  w ie lu  zak ładów  p r a c y  p r z e *  p r z e d s ta w ic ie l i  R a d y
Zw iązków  Zaw odow ych w ykazała , ze rozszerzający się coraz b a r­
dziej ruch  w spółzaw odnictw a p racy  pow inien  zostać u ję ty  w  jed n o ­
lite  k a rb y  o-ganizacy jne. W zw iązku z tym  p rzystąp iono  do o rg a ­
n izacji K om ite tu  W spółzaw odnictw a przy W arszaw skiej Radzie Zw. 
Z aw ., k tórego zadaniem  będzie k o o rdynac ja  ruchu  w spółzaw odni­
c tw a  1 usuw an ie  is tn iejących  n iedociągnięć n a  tym  polo.

Z asadniczym  celem  w spółzaw o­
dnictw a p racy  je s t obok podniesienia 
w ydajności p rodukc ji — popraw a 
by tii robo tn ika . Tym czasem  w  pew ­
nych zak ładach  zorganizow ano obec­
nie ruch  w spó zaw odnictw a w  spo­
sób, zupełn ie sprzeczny z tym  zało­
żeniem. K on tro la  zak  adów  pracy 
w ykazała  dużą rozbieżność w  usta-

Z asłu ieni konstruktorzy i kierowcy  
będą za swą pracę wyróżnieni

Od kilku  tygodni O ddział A uto- 
m ob listów  Zw. Zaw . T ran sp o rto w ­
ców R. P. zb iera  ank ie ty  i życiory­
sy k ierow ców  i pracow ników  sam o­
chodow ych, k tó rzy  m a ją  poza sobą 
ponad 25 i 30 la t p racy zaw odowej. 
A kcja  ta  prow adzona je s t w  zw iąz­
k u  z m ającą  się odbyć p raw dopo­
dobnie pod koniec sierpn ia  lub  w  
początkach  w rześn ia  br. u roczysto­
ścią w ręczen ia  odznak i dyplom ów  
w szystk im  zasłużonym  inżynierom , 
konstruk to rom , szoferom , m echan i­
kom , m on te rom  sam ochodow ym  za 
p racę  organ izacy jną, w ynalazk i i u-

lepszenia w  dziedzinie autom bilo  
wej i w ysługę la t 

W ybrany specjalny  kom ite t, z 'o- 
żony z» sta ry ch  dośw iadczonych na 
przestrzen i la t fachow ców  sam ocho­
dow ych, ro zp a tru je  1 k w alif ik u je  
złożone ank ie ty , celem  w yłonienia 
ludzi, k tó rzy  w ie lo le tn ią  p racą  zasłu 
żyli się w  dziedzinie sam ochodow ej. 
U roczystość ta  zbiega się z 30-le- 
ciem is tn ien ia  W arszaw skiego O d­
działu A utom obiłistów  Zw. Zaw. 
T ransportow ców  R.P. oraz pośw ięcę 
niem  now ego sz tan d a ru  u fundow a­
nego przez członków  Zw iązku.

C g ł o s i s n l s  o  p r z ^ t r g u
D yrekcja  O kręgow a K olei Państw ow ych  w  W arszaw ie ogłasza p rze­

ta rg  n eograniczony na sprzedaż około 300 ton lodu znajdu jącego  się 
w  lodow ni na stacji W arszaw a - W schodnia.

O ferty  w  zapieczętow anych kopertach  z napisem : . O ferta  na kupno  
lodu", należy sk ładać  do dn ia  14 lipca br. do godz. 10-ej w W ydziale 
H a ld low o-T aryfow yni D.O.K.P. — — W arszaw a, ul. Skaryszew ska N r 8, 
do sk rzynk i o fertow ej.

O ferenci re f lek tu jący  na  kupno  lodu w inni w płacić do K asy D yrek- 
ey jnej p rzy  ul. W ileńskiej n r  4 w ad ium  w w ysokości 2 proc. oferow anej 
sum y i k w it załączyć do oferty .

O tw arcie  o fe rt nastąp i dn ia  14 lipca  br. w  W ydziale H andlow o- 
T ary fow ym  o godz. 11-ej.

B liższych in fo rm acji udziela W ydział H and low o-T aryfow y , ul. S ka­
ryszew ska n r  8, pokój n r  313. 5253

O g ł o s z e n i a  o  p r z e t a r g u
C en tra la  G ospodarcza Spółdzielni O grodniczych R. P. w  W arszaw ie 

u l P iusa X I n r 66-a, ogłasza p rze ta rg  n ieograniczony na dostaw ę 
sk rzynek  tzw. „ jedynek", „dw ójek", „ tró jek" , beczek, kuf, kadzi, w ełny 
d rzew nej, w orków  ju tow ych  i ln ianych , to reb  pap ierow ych , to rebek  na 
n a s :ona, e tyk ie t, pergam inu , p ap ie ru  pakow ego, słoi, butelek , balonów , 
szklą ok ennego i inspektow ego, n ak rę tek , kapeli, korków , laku , puszek 
b laszanych , kubełków  b laszanych, gum y i uszczelek.

Do oferty  należy dołączyć próbki.
O ferty  z podaniem  szczegółów, ceny, te rm in u  w ykonan ia  i dostaw y, 

w  zalakow anych  k o pertach  n ieprzezroczystych  i bez żadnych firm ow ych 
znaków , jedyn ie  z zaznaczeniem : „O ferta  na dostaw ę opakow ań", należy 
nadsy łać  do C en tra li G ospodarczej Spółdzielni O grodniczych R. P. — 
W ydz:ał H andlow y — D ział O pakow ań — W arszaw a, ul. P iu sa  X I n r  66-a, 
do dnia 10.VII.48 r . do godz. 10-ej.

O tw arcie  o fe rt n as tąp i dn ia  10.VII.48 r . o godz. 10-ej.
C en tra la  G ospodarcza Spółdzielni O grodniczych zastrzega sobie p ra ­

w o un iew ażn ien ia  p rze ta rgu , bez podan ia  przyczyn oraz bez jak ich k o l­
w iek odszkodow ań * tego ty tu łu , p raw o  ko rzystan ia  częściowego z ofert, 
p raw o  w yboru  dostaw y bez w zględu na w ynik p rze ta rgu . W sp raw ie  
bliższych danych  zgłaszać się do C en tra li O grodniczej — W arszaw a, 
P iu sa  X I n r  66-a, R efe ra t O pakow ań, 6255

Notatnik stolicy
C E N T R A L N A  A K A D EM IA  

SP Ó Ł D Z IE L C Z A
3 lip c a  o godz. 18 o d b ęd zie  s ie  C en ­

t r a ln a  A k ad em ia  S pó łdz ie lcza  w  „ R o m ie ”
z n a s tę p u ją c y m  p ro g r a m e m : H y m n  N a ­
ro d o w y , H v m n  S p ó łd z ie lczy , p rzem ó w ie ­
n ie  to w . S t. S zw a 'b e , p re z e sa  N acze ln e j 
R a d y  S p ó łd z ie lcze j, p rz em ó w ien ie  p ro g ra  
m ow ę tow . E . O chaba , p re z e s a  C e n tra l­
n eg o  Z w ią zk u  S pó łd z ie lczeg o , d e k o ra c ja  
z as łu żo n y ch  p raco w n ik ó w

P L E N A R N E  P O S IE D Z E N IE  R A D Y  Z. Z. |
7 lip ca  w  sali k o n fe re n c y jn e j p rz y  u ł. I 

N ow y Z jazd  1, IV  p.. o d b ęd zie  s ię  p le ­
n a rn e  p o s ied ze n ie  R a d y  Z w iązków  Z aw o ­
d o w y c h  z u d z ia łem  p rzew o d n icz ący ch  I 
s e k re ta rz y  Z arząd ó w  Z w iązków  o raz  r e fe ­
re n tó w  o rg a n iz a c y jn y c h  i k u ltu ra ln o -  
o św ia to w y ch . P o c z ą tek  o b ra d  o godz . 8.30.

T A L O N Y  W A ŻN E DO 5 L IP C A
R a d a  Z w iązków  Z aw odow ych  p o d a je  do 

w iad o m o śc i, że ta lo n y  n a  o b u w ie  im p o r­
to w a n e  w y d an e  w  lu ty m  b ieżąceg o  ro k u  
s ą  w ażn e  ty lk o  d o  d n ia  5 lip c a  b .r .

R O Z D A N IE  Ś W IA D E C T W  
D O R O S Ł Y M  A B S O Ł W K N T O M  

SZK ÓL PO D ST A W O W Y C H
28 bm . w  „ R o m ie ”  o d b y ła  s ię  u ro c z y ­

s to ść  zak o ń czen ia  ro k u  szk o ln eg o  i ro z - I 
d a n ia  św iad e c tw  821 d o ro s ły m  a b so lw e n ­
to m  31 m ie js k ic h  szk ó ł p o d s taw o w y c h . W  > 
b ież. ro k u  do  szk ó ł p o d s ta w o w y c h  d la  . 
d o ro s ły c h  uczęszczało  o.821 uczn iów .

O D D Z IA Ł  D LA  IN W A L ID Ó W  
W  S Z P IT A L E  NA SO L C E

W  S z p ita lu  U b ezp iecza ln i S po łecznej 
p rz y  ul. Solec n r  93, u ru c h o m io n y  będzie  
w k ró tc e  o d d z ia ł d la  in w a lid ó w  p ra c y  i 
in w a lid ó w  w o jen n y ch . N a o d d z ia le  ty m ,, 
po  o d b y c iu  k u ra c ji le k a rsk ie j ,  inw ai dzi I 
szk o len i b ę d ą  p rz e z  s p ec ja ln y c h  in s t r u k ­
to ró w  w zaw odach , k tó re  b ę d ą  d la  n ic h  > 
m ożliw e do  w y k o n a n ia .

W  p rzy sz ło śc i U b ezp iecza łn ia  S po łeczna  ' 
w W arsz a w ie  z am ie rza  zo rg an iz o w ać  sze 
r e g  w a rsz ta tó w  i o ś ro d k ó w  ro ln y c h , w 
k tó ry c h  in w a lid z i b ę d ą  uczy li s ię  n ow ych  
zaw odów  z n a jro z m a itsz y c h  d z ied z in  P o ­
za in s tru k to r a m i w  w a rsz ta ta c h  szk o le ­
n io w y ch , j a k  ró w n ież  w ' o ś ro d k a c h  ro l­
n y ch , p ra c ą  in w alid ó w  k ie ro w a ć  b ę d ą  le ­
k a rz e  sp e c ja liś c i.

W Y C IE C Z K I P . T. K .
W  n ie d z ie lę  4 lip ca  P . T . K . o rg a n iz u je  

w yc ieczkę  do  K a rc z e w ia  i O tw o ck a  S ta ­
reg o . W ycieczka  zw iedz i s t a r y  kośció ł 
z ab y tk o w y  b a ro k o w y  z  X V II w iek u  w 
K arczow i u i p a łac  M arsz a łk a  F r .  B ie liń ­
sk ieg o  w O tw ocku  S ta ry m . S p a c e r  łą k a  
m i. p o b y t n a d  w odą.

Z b ió rk a  4 lipca  o godz. 8.50 na  D w orcu  
W sch o d n im  p rz y  k io ak u  „C z y te ln ik a ' 
P o w ró t ok . godz. 2a.

K Ą P IE L IS K O
PR Z Y  E L  N O W O filtO D Z K IE J  49 

N IE C Z Y N N E
Z p o w o d u  p o w ażn eg o  u szk o d ze n ia  u - 

rz ą d ze ń  te ch n icz n y ch , k ą p ie lisk o  m ie js k ie  
p rz y  ul. N o w o g ro d zk ie j n r  49 z o sta ło  na 
p ew ien  ezas z am k n ię te .

lan iu  norm  p rodukcy jnych  w  szcze­
gólności w  okreś lan iu  m inim um  cza 
su potrzebnego na w ykonanie  pew ­
nej pracy. Np. w jedne j fab ryce  u-
sta ła  się czas po trzebny  na  w ykona­
nie tzw . p ły tk i do docieran ia  — na 
46 godz., zaś -gdzie a indziej robo 
tn ik  m usi w ykonać t f c ą  sam ą p ły t­
kę w  25 godz. O dbija się to oczyw i­
ście n a  jakości w yrobu  i w p yw a 
na  zm niejszenie zarobków . N ie jest 
dziw ne, że w ykw alifikow an i fachów  
cy przenoszą się do zakładów , w  k tó  
rych m ogą lepiej zarobić.

W skom plikow anym  organizm ie 
iakim  je s t w spółczesna fab ryka 
w spó z aw o d n e tw o  m usi obejm ow ać 
w szystk 'e  działy. W ydajność p racy  i 
zarobki robo tn ików  pracu jących  np. 
w dz r le  rem on tu  m aszyn zależą ści. 
śle od działu  m echanicznego. Jeśli 
dział m echaniczny spóźni się z w y­
konaniem  części m aszyn, to  s ta je  
robota  w dziale rem ontow ym . To sa ­
mo dotyczy k reś la rn i. k tó re  w b a r­
dzo w  elu zak edach  nie s to ją  na na 
leżytym  poziom ie.

D otychczasow y ru ch  —rpófzaw o-

dnictw a m iał c h a ra k te r  spontan icz­
ny i oddolny. O becnie naczelnym
zadaniem  je s t w ypracow an ie  odpo­
w iednich norm  organ izacy jnych , ko ­
o rdynac ja  osiągnięć poszczególnych 
zak adów  i działów  pracy, zm onto­
w anie  czynnika nadrzędnego , który  
będzie czuw ał, aby olbrzym i p o ten ­
c ja ł tw órczego zapa u  został celowe 
w ykorzystany. C zynnikiem  tym  bę­
dzie pow stający  obecnie p rzy  W ar­
szaw skiej R adzie Z. Z. K om itet 
W spółzaw odnictw a. (Ks)

PO W AŻNA  SPÓ ŁD ZIELN IA  
za tru d n i na tychm ias t

K ILK A  OSÓB jako  siły  pomoc 
nicze w  księgowości.

O f e r t y  pod n r  19514 — Im pet. 
S ikorskiego 42.

5254

N o u  e  o s ią g n ię c ia  
ju n a k ó u ) SP

M inęły u lew ne deszcze, k tó re  w o- 
siatn ich  dniach przerw ały  prace 6-ej 
b ry g ad y  S P , z a tru d n o n e j p rzy  sy p a ­
niu w ału och ronnego  nad W isłą, i ju ­
nacy w szystk ich  kom panii te j b ry g a ­
dy znów w spółzaw odniczą m ędzy so ­
bą o  p ierw szeństw o  w w ydajności 
pracy.

P ierw sze  m ;ejsce zajął Il-gi plut.
2 kom p.. który w składzie 58 juna­
ków przyw iózł na w ał 4 062 taczki j 
ziem i z odległości - 80 m w ciągu 5 j 
eodz. p racy . Zespół ten  w ykonał [ 
285°/o norm y, podczas gdy :nne z e sp o - , 
!y osiągnęły  przeciętnie 2209/, norm y j

P IĄ T E K , 2 L IP C A  
W a r a i m a  1

6,15 Dztem. p o ra ń . 6.30 M uz p o ra ń  7.00 
W iadom . p o ra ń . 7,05 M uz. p o ra ń . 8,20 „D a  
le k ie  la ta ” . 8,35 M uz. p o ra ń . 12 01 D zień, 
p o tu d n . 12 35 K onc. 12,45 P o ra d n ik  d la  
w si. 13,00 K onc . ro z r .  13,45 Muz. le k k a  I 
15 30 „C h ro ń m y  p ra y ro d ę . o jc z y s tą " .  15,45 
M uz. 16,00 D zień , popo t. 16 30 M uz p o ­
w ażna . 16.45 A ud. d la  ch o ry ch . 17,00 „L is t 
z obozu  H a rc e r s k ie j  S łu żb y  P o lsc e ” . 17,15 
K o n c  d la  p rzo d o w n . ś w ia ta  p ra c y . 18,00 
..M ów i W y sta w a  Ziem  O d z y sk a n y c h " . 
18,05 ,,W  ry tm ie  ta n e cz n y m ” . 19,00 A u d y ­
c ja  „ S łu żb y  P o ls c e ” . 19.15 K onc. P a ń s tw . 
W . Szk. M uz. w  K ra k o w ie . 21,30 D zień, 
w iecz. 22,00 M uz. ta n . 22 45 „S y lw e tk i 
W a rsz a w sk ie ” . 23.00 O st. w iadom . 23,10 
S p raw  z M iędz. W y śc . K o la rs k ie g o . 23,15 
M uzyka .

W a rs in w a  I I
17,00 M uz. lek k a . 17,15 K onc. d la  p r ro -  

dow n. ś w ia ta  p ra c y . 18,15 M uz. w e g ie rfk a .
19.00 D zień . ra d . 19.30 M uz ta n . 20,15 Muz. 
ta n . 20 30 „ F ra n c ja  p rze m a w  a  do  P o la k i” .
21.00 D zień , w iecz  21,30 M uz. ta n .

Pokaz budownictwa  
doświadczalnego

W celu  zbadan ia  użyteczności gru  
zu, k tó ry  m ilionam i ton zalega zbu ­
rzone m iasta  po lsk ie , In s ty tu t B a­
dawczy B udow nictw a w  W arszaw 'e  
w ykonał 5 dom ków  dośw iadczalnych 
całkow icie z  e lem entów  gruzobeto- 
now ych.

M in isterstw o O dbudow y p ro je k tu ­
je se ry jną , m asow ą p rodukcję  ta ­
kich dom ków  d la  św ia ta  p racy, a 
p ragnąc  udostępn ić  w szystk im  w y­
niki dotychczasow ych dośw iadczeń 
urządza bezp atny  pokaz, k tó ry  od- 
będz:e się w dniach 4 — U I pca br. 
w godzinach 14 — 19 w dn ie  pow ­
szednie i 10 — 19 w niedzielę. S pe­
cjaln i infom atorzy  będą udzielać pu- 
blczności w yczerpu jących  objaśnień .

D om ki są w ybudow ane przy ul. 
Zesłańców  (przedłużenie Suchej) i 
W aw elskiej. D ojazd tram w ajam i Nr. 
14 lub  10 od rogu S uchej i F iltro ­
wej au tobusem  0 do cokołu pom n.- 
ka S ip e ra  oraz au tobusem  R do ro ­
gu W aw elskiej i Al. N iepodleg ości.

i uLititl (Karasia 2j ;

C z w a rte k  — godz. 19 „D om  po d  O św ię­
c im iem ” .

P ią te k  — go d z . 19 — , .H a m le t" .
S o b o ta  — godz . 19 „ O d w e ty ” .
N ie d z ie la  — godz . 15 „ O d w e ty "  —- 

go d z . 19 „ C y d ” .
I b A ł  S  H O i  ti A I T ( U ( ' l  i M arsz a łk o w sk a  

8 ): go d z . 19 „S zcz ęśliw e  d n i” .
T E A  i , ,l*L .t (  d b  KA tu i  K r ó le w s k a  

13): go d z . 19,30 ..L ad aczn ica  z z a s a d a m i” . 
! t k a  i M a i . ' i  i k o *  al): 

godz . 19 „ C a n d id a ” .
, i K A i *  ..LO M O fcD lA ”  (u l. S zw edzka  2):  
go d z  19 „D o m  k o b ie t” .

| T E A T E  tO f łN / .M  ł«>\% (u l Zam ojsK ie­
g o ) : g. 19 „ G łęb o k o  s ię g a ją  k o rz e n ie ” .

i'E A T U  „ k i N  lA  I i K \ •dui azaikuff*
s k a  63 ): godz. 19 „M ężczy zn a” .

i t .  A i ' l l  K L A S K  Z.* I t AłoKotuWhks 
godz. 19 „ B r a t  m a rn o tr a w n y ”  (o s i. . e 
d n i) .

T Ł A T B  NOW Y (u l. P u ła w s k a  39): 
godz . 19 „ J a d z ia  w d o w a ” .
T t A T f l  S T U D IO  (K a ro w a  31 ): n ie c zy n n y  
do  o d w o łan ia .

SALA YM CA: g. 19: „A n i Be an i Me” . 
(O prócz  c zw a rtk ó w ).

T E A T R  D Z IE C I W A RSZA W Y  (K a ro w a  
31 ): „ P a n  T om  b u d u je  d o m ” (d la  szk ó l) . 
Pocz . godz . 12.

T E A T R  ..W R O T lEL r.K  W A R ^Z A W SK P* 
(Z y g m u n to w 3 k a  8 ) :  go d z . 17,30 i 19 30 
„ G d y b y m  m ia ł m ilio n ” .

T E A T R  K O M E D I I  M U Z Y CZ N EJ (P o l­
s k a  YM CA) — godz . 18,30 „ K s ię ia ic z k *  
C z a rd a sza ” .

»—3 L IP C A  O G Ó L N O P O L S K I 
K O N K U R S  E L IM IN A C Y JN Y

C e n tra k ie  B iu ro  K o n o erto w ’e n a  zlacesii* 
M in is te r s tw a  K u l tu ry  i S z tu k i o rg a n ta u je  
w  d n ia c h  2—3 lip ca  w  W arsz a w ie  w sa il 
YMCA o g ó ln o p o lsk i K o n k u rs  E l im in a c y j­
ny  p rz e d  M ięd z y n a ro d o w y m  K o n k u rs em  
M uzycznym  w G enew ie . J u r y  k o n k u rs u  
s ta n o w ią  m. in . p ro f . G. B acew iczów  na, 
E . B a n d ro w sk a  - T u r s k a , d r  Z. L ls s a , 
E. U m  ń sk a , W . B re g y , G. G a d e jsk i, K, 
J a s iń s k i ,  K a zu ro , R . K ocsa lak f. Z. Llato- 
szew sk i, P . P e rk o w s k i, J  R u d z iń sk i. J .  
S ta rz y ń s k i.  K o n c e r t la u re a tó w  k o n k u rs u  
o d b ęd zie  s ię  w  lip c u  w sa li YMCA.

CM3WED
„A T L A N T IC "  (C łm iiC ina 3 3 ;. „ z a g u ­

b io n e  d n i” . Pocz. o go d z . 14, 16,30, 21,30. 
D la  Z w . Zaw . 19.

„A K T U A L N O Ś C I”  (w kin«e S y r e n a ) :  
ty lk o  1 sean s  o godz. 13 <w św ię ta  • h ©- 
d z ie le  godz. 11). N ow y p ro g ra m  n r  22.

„ A K I  I  A LN O M .1”  (w u u i«  6 ty ł© w y ):
r ik u  ledew -ar.  o g 11. Nowy p r o g r a m  

a k tu a ln o śc i n r  33.
„P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ) :  „ C a s a b la n ­

c a ” . Pocz. s e a n s ó w : go d z . 13, 15, 19, 2L  
D la  Zw. Zaw . 17.

„P O L O N IA ”  (M arsza łk o w sk a  .Nr 56): 
„G asn ący  p ło m ie ń ”  — godz. 12.30. 14,45, 
19,15, 21,30. D la  Zw. Zaw . 17.

„SYRENA** ( In ż y n ie rs k a  2 ) :  „ Z e n o b ia " . 
P o c z .: 15, 17, 21. D la  Zw. Zaw . 19.

„ST Y L O W Y *’ (M a rsza łk o w sk a  112): 
„ P y g m a lio n ”  godz. 13, 15. 17, 2J D la Zw. 
Zaw . 19.

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ): „S y n  p u łk u ” . P o ­
c zą te k  godz . 15, 17, 21. D la  Z w. Zaw . 19.

s
o d i^ w k a  d l a  

fi doioshjch fp s c k d n ie  
woK resie rokonsja ls icenc ji.

Piod Państw fa b r  Chem fa  mac. 
Żądać w Aptekach i D rngeriach

i '

Wydawca: KAPA SAl./.fcJLNA PPS
Redaguje:  Komitet Nakład: Spółdz. Wyd. ..Wiedza'

bmmm dbobke
B E Z D Z IE T N E  m a łż eń s tw o  p o szu k u je  po r 
k o ju . O fe rty  s u b . . .B ezd z ie tn e”  — J e r o -  
solimski* t t  duo! ogiwazeń. pokój nr S.

Redakcja i Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie Kh 
T e le f o n y  R edaktoi Naczelny 6.85-01. S e k re ta r2 R e d a k c j i  tt 85 02 
Dział Ogłotizeb 8.85 05 Adm in D ru k arń , 8 86*37 D rukarn ia  8.7y-6l 

A dm in istrac ja  W ydaw nictw a 8.85 04

Godziny przyjęć R edaktor Nacz g 10 — 11, S ekre lar?  Red g 13 -1S  
A dm in istrac ja  czynna od g 8 do 15. K asa czynna od g 9 do 14

Konto czekow e PKO Nr 1-980 
Bank Gosp. Społdz.. Oddz w W arszaw ie Nr 195

P re n u m e ra ta  m iesięczn a  w k r a ju :  zł 130. z a g ra n ic ą  300. P r e n u m e ra tę  n a leży  o p ła ­
cać d o  10 każd eg o  m ies iąca  na  k o n to  P K O  1-980. P rzy  zg loązen łu  p ren u m  ra ty  
n a leży  podać  d o k ła d n y  i c zy te ln y  a d re s . P rzy  o p ła ra a iu  p re n u m e ra ty  na  ouv .ro  
cie o d c in k a  podać  na leży  n azw isko , im ię . pocałę  o raz  n u m e r sz la k u . P rzy  

śm ia n ie  a d re s u  podać  trz e b a  p o p rz ed n i a d re s .

CEN Y  O GŁOSZEŃ :
O g ło szen ia  d ro b n e  po  s ł 30 za  w y raz . P o s z u k iw a n ie  p ra c y  po  zł 15 za w yrnz 
YV te k śc ie  re d a k c y jn y m  do 70 m m  sł 100; od 71 — 120 mm  d  140. od 12i 200 
m m  zł 176. od  201 — 300 m m  zł 225: p o w y żej 300 m m  zł 300 za 1 mm  i  * r >:< V 
1 szp a lty . Za te k s te m  do  70 m m  zł 60; od 71 — 190 mm  zł 80, od 121 — 300 mm 
zł 100; od 301 — 900 m m  zł 130, p o w y żej 300 m m  zl 180 za 1 m m  sze rokość  
1 szp a lty . N ek ro lo g i do  70 m m  zł f0 , od 71 -  120 mm  zł 75, od 121 2(K) rmn
zł 190. od 201 — 300 m m  >ł 150. pow yżej 300 m m  z) 200 za 1 m m  szerokość  
1 szp a lty . Za n ie d z ie lą  i ś w ię ta  do licza  się  30 p roc. Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

O G ŁO SZ EN IA  P K Z W M IJ A  t
C e n tra ln ą  B iu ro  OgL i R ek i. Sp. W yd. „ W ie d z a ” O d d z ia ł w  W a rszaw ie . Al
J e ro z o lim sk ie  85, te l. 885-05 o raz  A g e n tu ry  m ie js k ie ; Al. G en S ik o r s k ’ go  18— 
„ Im p e t” , K o le k tu ra  M arsza łk o w sk a  1 — L. U rb an o w icz , sk lep  /. m a t. p ism  
i w sz y s tk ie  o d d z ia ły  Sp. W y  d a w n . „ W ie d z a ” w P o lsce . P o lsku  i'; a
sow a — B iu ro  O g łoszeń  i R ek lam  W -w a ul. M łodz. J u g o s ło w ia ń s k ie j  i i  w > ‘ k;e 
o d d z ia ły  P  A. P . w P o lsce , B iu ro  O głoszeń  „ C z y te ln ik ”  — C e n tra la  ul. D a­
szy ń sk ie g o  16 i o d d z ia ły  M arsza łk o w sk a  3 5, P o z n a ń sk a  >8 T a rg o w a  67. 
„ W o ln o ść ” — W arszaw a , M a rsz a łk o w sk a  95, Sp. A gencji Pra#f*wej „ G lo b ” 
ul Z ło ta  4, B iu ro  O głoszeń  T eo fił P ie tr a s z e k  W arszaw a. W spó lna  50. te l. 85' 36

l - M - M  L D ra k  Sp. W yda  w*. „ W ied z a ”  — . . R o b o t n i k ”  nr I

i
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O  człowieku, który walczył z żywiołem

Przybiera w oda... Ludzie rafujfa!"
„Ludzie ratu j ta... Jezu Chryste, lu­

dzie m isjta Boga w sercu! M<vje dzlec 
ko_.!'* Skam lała i zachłystyw ała si^ 
szlochem. Biegła brzegiem w ewoijej 
poszarpane] koszulinie, oszalała z roz 
paczy, nieprzytom na z oajwiększego 
na świacie bólu. Chciała skakać w 
spienic.ie nurty rzeki, cvcia la  bWc za 
małą. zieloną w czerwone maki malo­
wana kołyską. Nie w iedziała, ie  prze­
cież w zielonej kołysce nie ma jo l j«j 
dziecka, że właśnie na tym  aaknąc>e 
lała wyrzuciła je razem z kraciastą 
chustką w którą było zawinięte, ie  
tam  na tym kamiennym progu rozbiła . 
•H  mała główka o wystające ^cały.

*  ■ !Jak  dobrze pamięta Jan  Anłanłsz-
caak zieloną w czerwone majki k a ły  j 
•eczkę. Jak dobrze pamięta, choć by- i 
łc  to w 1934 roku. choć miał w te d y ! 
zaledwie piętnaście lat.

Pam ięta, jak p ły tk i Poprad ; Duna- I 
|ee , w którym  zwykle łowiło e 'e  pstrą

Napisała Krystyna Dąforowuska
M ijały lata. M ały Janek, syn kole- twa zaczął brnąć przez podgórskie

jarza z Nowego Sącza skończył gim­
nazjum i poszedł do Krakowa na uni­
wersytet. Mijały Lata czasem noca­
mi trapił jeszcze studenta filozofii

wertepy, przez ohlupoczące pod k o ła ­
mi kałuże j przez nadbrzeżne wikliny 
coraz to  bardziej zalewape wodami 
Popradu i D unajca. „Ludzie ratu jcie

butach, w których od chodzenia wy­
d a rł się napięitek bTodzi po pas w wo­
dzie. Zagląda do wszystkich domów. 
Sprawdza, czy gdzieś przypadkiem 
nie została zielona kołyska w czerwo­
ne maki. Naprawia telefony alarmowe. 
Jast zdawałoby się w paru miejscach

■nw; -

C z a r n a  l is ta

• ■ i  . 
. . .

Starosta  N ow ego  Sączu 
tow. Jan A n ton iszczak

(i, s ta ły  . ię  czymś najgroźniejszym  
w. św iece, łam ały drzewa jak zapał- 
d , zalew ały pola, poryw ały chałupy. 
Pamięta rozpaczliw ie ryczącą, tonącą 
crouMj i konia z potrzask am ynu o k a ­
mienie nogami. Pamięta tych, których 
s*ał nigdy nie o d n a l e z i o n o .  N i k t  w 4e- 
iy  nie uprzedzał ludzi z zagrożonych 
terenów. Nikt nie za ją ł się ewaknaerą 
nśmn iż Zakopane już sygnalizowało 
powódź. A w górach woda przybśera- 
pczecień tak nagle... W tedy właśnie, 
gdy spali spokojnie w swych domach 
ale przewidując, ie  może się to stać, 
wtedy, tej najstraszliw szej nocy rzeka 
wtargnęła do chałup i tych co nie zdą 
tyli uciec porw ała ze sobą. W tedy

koszmar. Zdawało mu się nieraz we 
śnię, że słyszy huk spienionej rzeki i 
że serce mu drąży matczyne skom le­
nie. M ijały  lata. N iesłychanie zdalny 
chłopak odkrył przed samą wojną 
niem iecką afe^ę szpiegowską w T arno­
wie, za co jego i całej jego rodziny 
aaoaęło po zajęciu Polski przez Niem­
ców gwałtownie poszukiwać Gestapo. 
Po przeszło dwuletnim okresie „ukry­
wania się“ Jan  Antoniszczak wrócił 
do Nowego Sącza i ,po skończeniu kur 
su eJoktramomUnskiego w tamtejszej 
elektrowni zorganizował ta jną  rad io ­
stację, oraz w arsztat napraw y ap a ra ­
tów radiowych. E lektrom onter Jan  
Antoniszczak zaopatryw ał całe Pod­
hale w radia.

G dy skończyła się wojna ziahrał s*ę 
z właściwą sobie energią do organizo­
wania starostw a w Nowym Sączu. Zo­
sta ł mianowany najp ierw  przewodzi i - 
czącym Rady Powiatowej, a później 
starostą  nowosądeckim.

*
Trzeciego czerwca 1948 r. zaczęła się 

ta  ulewa. Ludzie m yśleli, że to ober­
wanie chmury. Z nieba bez przerwy 
la ły  się gęste warkocze wody. N'ebo 
ołowiane - szarym  ciężarem wisiało 
nad  ziemią. Coraz bardziej niespokoj­
n y  stawiał się D unajec j Poprad

Starosta Jan  Antoniszczak przy­
pomniał sobie, ie  w 1934 roku zaczy­
nało się też właśnie, ulewą, ołowiane 
szarym  n ’ebem i podskrónym wzbu­
rzeniem wód. I starosta  Jan  A ntonisz­
czak postanowił sobie, że nie pozwoli

Tak Poprad przerwał szosę...

się. Ludzie tym razem ja wam rwe poz 
wolę ginąć**...

,J.udzie uciekajcie, ludzie .ratujcie 
się, woda coraz wyżej!'*. Samochody 
całego powiatu zostały zmobilizowane. 
Samochody całego powiatu dzień i 
noc wożą krzesła, stołki, pierzyny i 
małe kołyski z dziećmi. Porykujące 
bydło umieszcza się w dalej od rzeki 
położonych stajn iach i chlewach. Mie­
szkańcy nadbrzeżnych domów z ca­
łym swoim dobytkiem ewakuowani 
zostają do szkół, świetlic j murowa­
nych bezpiecznych domów. Przykład 
starosty  działa cuda. Nikt nie ociąga 
się z pomocą. Przez już zalane wodą 
drogi idą transporty  żywności dla 
ewakuowanych. Stan wody coraz 
groźniejszy. Z wściekłą furią zrywa 
ona mosty, zalewa szosy, i wdziera się 
do chałup... Ty-lko, że w tych chału­
pach nikogo ju t nie ma. Tylko, że 
suieniony Dunajec i rozszalały Poprad 
nie mogą już z sobą porwać ani jed­
nego stołka, anj jednej malowanej 
dtrzyni. Ludzie uratowani, uratowane 
sprzęty  j bydło.

W dlys został w garażu. W 'llysein nie 
można już jeździć po drogach, które 
zmieniły się w rzeki. S tarosta Jan  
Antoniszczak w długioh gumowych

na raz. I na punktach dla ewakuowa­
nych i na poczcie, gdzie przez telefon 
błaga o przyjazd saperów i w sp ó ł­
dzielniach, gdzie organizuje nową wy­
syłkę żywności. Proszą go, żeby się 
choć na chwilę położył, że przecież 
m a czerwone z bezsenności oczy, że 
cztery doby już nie spał, żeby nie oho 
dził nad rzekami, bo woda może go 
porwać. Nie słucha... sam chce spraw ­
dzić, sam , chce wiedzieć, że nigdzie 
nie rozlegnie się zawodzenie ,.Ludzie 
ratu j ta !*...

Siódmego czerwca rzeki przycichły 
trochę w swej złości. Siódmego czer­
wca z pól i ogrodów zaczęła powoli 
cofać się woda. Siódmego czerwca do­
piero okazało się, ile ludzkiego trudu 
poszło na marne. Ile rodzin, jeśli spo­
łeczeństwo nie pomoże, będzie w tym 
roku głodowało. Z klęską nędzy w 
swoim powiecie zaczął już walkę s ta ­
rosta Jan  Antoniszczak. człowiek, k tó ­
ry  ty lu  ludziom uratow ał życie. „Bia­
łe noce'* Jana  Ant on is zeza ka trw ają 
jeszcze i trwać będą dopóty, dopóki 
ostatnie pole nie będzie na nowo 
nasłane. Bo starosta Jan  Antociszczak 
umie walczyć o szczęście i dobrobyt 
ludzki, tak samo jak walczył o ludz­
kie żyoie.

W  wielkiej polityce niesłychanie  
jest m o d n ym  ogłaszanie najroz­
m aitszych  Białych Ksiąg, Żó łtych  
Ksiąg, N iebieskich  Ksiąg, C zerw o­
nych Ksiąg i najbardziej koloro­
wych ksiąg.

Cel ich jest jasny. C hodz i  o p o d ­
kreślenie pew nych  rzeczy , które  
się ogłaszającym nie podobają u 
innych narodów i zachęcenie wino  
wajców do poprawy. W gruncie 
rzeczy  t łum aczy  się to  nieco ina­
czej, ale popularnie u jm ując spra­
wę — chodzi właśnie o to.

Ponieważ zaś ja staram się rów- 
\ n ież podkreślać pew ne rzeczy,  
i które się — nie ty lko  zresztą  mnie  
I — nie podobają i zachęcać wino- 
' wajców do poprawy, m uszę  w pew  

n ym  sensie wzorować się na wiel­
kiej polityce.

| N o  a m oi winowajcy podob­
nie zresztą jak na arenie m ięd zy ­
narodowej  — nie zaw sze i nie 
wszyscy się chcą poprawiać. W  
stosunku  do tych najbardziej u- 
partych będę stosował najbardziej  
drakońskie  środki, na jakie m nie  
stać.

Um ieszczać ich będę m ianow i­
cie na Czarnej Liście, która do  
wiadomości C zy te ln ików  podaw a­

na będzie co parę dni. Bałaga­
niarz, k tóry  na m oje  upom nienie  
nie zareaguje  w przeciągu m ie­
siąca  —  autom atyczn ie  dostaje się  
na Czarną L is tę  i tkw ić  na niej bę­
dzie do chwili, gdy się w y t łum a­
czy.

A o to  pierwsi klienci Czarnej
Listy:

F IL M  P O L SK I,  za wydawanie  
bezsensow nych  programów kino­
w ych  i zaniedbyw anie tym  sa m ym  
ważnegó czynn ika  upow szechn ie­
nia kultury.

E K D  (obecnie ju ż  P K P) za u ży ­
wanie n iemieckich druków  bileto­
wych i pobieranie podw ójnej  k w o ­
ty za prze jazd  od pasażerów, k tó ­
rzy wsiadają na przystankach,  
gdzie w ogóle nie m a kas bileto­
wych.

P O L S K I  M O N O P O L  T Y T O ­
N I O W Y ,  za lekceważenie  konsu­
mentów .

O R G A N I Z A C J A  N A R O D Ó W  
Z J E D N O C Z O N Y C H  za to, że  cią­
gle jeszcze  są wojny na świecie.

Myślę, że żadna z w. w. In s ty ­
tucji nie będzie chciała figurować  
na Czarnej Liście stale.

S T R Ą C Z E K

W iilys starosty brnie przez  zalanę. wodą drogi

zez rozwalone drzwi w ypłynęła w 
ńerć zielona kołyska w czerwone 
iki.
A Janek patrzy ł na to wszystko 1 
zem ze wszystkimi przeżywał. Ja- 
k nie mógł zrozumieć dla-zego nikt 
t  zaopiekował się' ludźrr.i, dlaczego 
kt n*e uprzedził.

ludziom ginąć, że będzie walczył z ży­
wiołem.

Czwartego czerwca zarządził pogo­
towie powodziowe, piątego alarm. W 
całym szeregu punktów założono spe­
cjalne telefony. Poczta, straż  ogniowa 
i m ilicja, dzień i noc były na nogach. 
Od czwartego czerwca W iilys sta r os-

czp w y s ła łe ś  iuż odpotuiedź  
na an k ietę  „ROBOTNIKA 4?

Czytelnicy, którzy wezmą udział w Ankiecie, powinni odpo­
wiedzieć na 3 następujące pytania:

1. D o k ą d  w y jeżdżam  (n a j e c h a ł e m )  
na Luczasy?

2. Co mi d ad z ą  (dają) mr^asy?
3. (Jo na leża łoby  zm ienić  uj o rg a ­

nizacji  u jcza s ó u j  praco iun iczych?
— A utorzy trzydziestej i czterdziestej odpow iedzi 

otrzym ają półroczną prenum eratę „R obotnika *.

— P ięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie- 
siątych  odpow iedzi — kw artalną prenum eratę „R o­
botnika*1.

Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpow iedzi, które  
W YDRUK O W ANE zostaną w „Robotniku**, otrzym a­
ją NAGRODY KSIĄŻKOW E. O stateczny term in nad­
syłania odpow iedzi na ANKIETĘ 15 iipea rb. O dpo­
w iedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika** — W arszaw a, Al. Jerozolim skie 85, 

z; zaznaczeniem  na k op ercie: ANKIETA.

Spófdz. Wydawn. „Ks ą zka n

K. W. Ostrowitianow, „Renta grun­
towa a rozwój kapitalizm u w rol- 
nictwie'*, W arszawa 1948, str. 65.

Jest to poważna praca naukowa 
członka korespondenta Akademii 
Nauk ZSRR.

A. Kuźnieeow, „Kapitał i w ar­
tość dodatkowa*1, przelc ad Celi­
ny Budzyńskiej oraz Elżbiety Wą­
sowicz, W arszawa 1948, str. 123.

Razem wydane dwie broszury w y­
bitnych  teoretyków radzieckich,
I. A. T rach tenberg , „Reprodukcja 
kapitalistyczna a kryzysy ekonomicz- 
ne“, przekład Stefanii Brun, W ar­
szawa 1948, str. 139.

Książka wybitnego ekonomisty ra ­
dzieckiego, członka Akademii Nauk 
ZSRR. 9

Adam Schaff, „Wstęp do teorii 
marksizmu**, zarys m aterial zmu dia­
lektycznego i historycznego1*, W ar­
szawa 1948, str. 286.

„W pracy niniejszej — pisze w 
przedmowie prof. Schaff — autor 
cheia'by dać w ręce czytelnika pol­
skiego zwięzły wstęp do dalszych 
samodzielnych studiów nad teorią 
marksizmu*1.

Praca jest przeznaczona w zasa­
dzie dla inteligencji i młodzieży uni­
wersyteckiej. „Czytelnik — jak pi­
sze autor — winien znaleźć w niej 
pomoc w  o p ad n ięc iu  podstawowy­
mi pojęciami teorii marksizmu**.

Karol Marx. „Walki klasowe we

s»

REFUKTOREM 
PO SWIECIE

Francji** (1848 — 1850), Warszaw* 
1948 str. 152.

Jest to zbiór artykułów ogłoszo­
nych po raz pierwszy w  r. 1850 w 
czasopiśmie hamburskim „Neue 
Rheimische Zeitung**. Nowy polski 
przekład broszury umieszczony zo­
stał w drugim tomie dzieł wybra­
nych Karola Marxa (Warszawa, 
..Książka** 1947).

Na końcu podana jest chronologia 
wydarzeń od Rewolucji Francuskiej 
1789 do ogłoszenia trzeciej republiki 
we Francji w  r. 1870.

Leon K. Choroby weneryczne są 
uleczalne Jeżeli nie chcecie zwrócić 
się do lekarza ubezpiączalni, udajcie 
się natychm iast do Ośrodka Zdro­
wia najbliższego większego m iasta 
(nie piszecie, w jakiej miejscowości 
mieszkacie), tak, abyście mogli do­
jeżdżać na zabiegi. Wasza żona. je­
śli naw et czuje się zupeht'e zdrową, 
powinna również poddać się bada­
niu lekarskiemu.

Zakroczym. Saiłii piszecie w 
swoim liście, że „odgrażanie się*1 za 
nieudany wykop piłką jest na po­
rządku dziennym. Macie zupę ną ra­
cję, że takie wypadki nie powinny 
mieć miejsca. Gracze, och onąwszy 
po meczu, na pewno nie wprowadzą 
swoich pogróżek w czyn.

Morąg. Biuletyn Światowej Fede- 
reacji Młodzieży dem okratycznej re­
dagowany jest w Pradze Czeskiej.

J. S. Warszawa. Całkowicie zga­
dzamy się z Wami. Sprawa będzie 
w najbliższym czasie poruszana na 
Radzie Państwa.

„Nurmii** J. W. — Żel. Nie zamie­
ścimy.

T-ŁUMAC.ZYŁ

— Ale po co, w jakim  celu?
— A po co chcemy zdobyć Kubę? Niech mi pan powie? Po 

co wyciągamy rękę po Filipiny, po Porto Rico? No proszę, niech 
mi pan powie? I pan myśli, że to jest wszystko, że Ameryka za­
dowoli się tym ? A jakże! Ale opowiedz mi pan lepiej coś o so­
bie, nie po to przecież przyszedłeś, mój drogi, żeby poruszać te 
tematy...

— Tak.
— Więc dobrze Niech pan przyjedzie kiedy do Chicago 

i odwiedzi mnie. Nie pozna mnie pan — będę zupełnie inny. 
Kom pletnie zmieniany. Zrcznę inne życie, zobaczy pan...

Ale  to były tylko przechwałki, gdyż jeszcze nie zdawał so­
bie sprawy z tego, co go czeka w Chicago. Po kolei przyjeżdża­
li do niego jego dyrektorzy i buchalterzy i chociaż Pete był 
dość dobrze poinformowany o stanie swych interesów1 m ajątko­
wych, jednak n'gdy nie przypuszczał, by zadłużenie było tak 
wielkie. Teraz dopiero okazało się, że stracił prawie wszystko — 
był niemal biedakiem. W okresie swego urzędowania jako Gu­
bernator Stanu Illinois, a później jako faktyczny przywódca 
wielkiego stronnictwa, nie tylko nie przysporzył sobie m ajątku, 
lecz przeciwnie — został wypompowany do ostatniego cen a. 
Gdy spojrzał na kolumny liczb, na ostateczny bilans swego m a­
jątku, zastanowił się nad tym, czy mógłby nadal, w razie gdy­
by został wybrany, pełnić swe czynności, nie uciekając się do 
*ystematycznej kradzieży mienia publicznego, co na ogół wie­
lu wysokim urzędnikom uchodziło bezkarnie.

Nigdy nie uznawał podobnych metod. Nie dlatego, że nie 
leżało to w jego charakterze, ale głównie z tego powodu, że 
miał w stręt do wszelkich nadużyć, tym bardziej, że widz ał 
własnymi oczyma, jak coraz bardziej zakorzeniały się te obrzy­
dliwe metody.

Doprowadził wszystkie swoje sprawy do porządku, wywią­
zał się ze swych zobowiązań, odłożył, co pozostało — i oświad­
czył Emmie, że im nic prawie nie pozostało, że są biedni.

Czuł się niejako w inny wobec niej i aby się usprawiedliwić 
dodał:

— Ale z głodu nie umrzemy... nie... Jestem  przecież nie­
złym adwokatem, mamy przyjaciół. *

— Doskonale. , 1
Zrozumiał, co chciała przez to powiedz'ec. Trzeba było po­

godzić się po kolei z ciosami, które na nich spadały. Teraz pow­
stała sprawa pieniędzy.

— Będziemy wreszcie wolnymi ludźmi — odpowiedz'ala 
mu. — Będziemy mogli robić, co będziemy chcieli.

Mówiąc to nie miała już na myśli ani przyszłych podróży, 
ani długich popołudni spędzanych na słońcu. Ńa razie myślała 
o czym innym: że będą wolni, że nic nie będzie krępowało ich j 
myśli, że będą'mogli cierpieć biedę, znaleźć się w więziemu al- ! 
bo spacerować nad jeziorem  w Chicago, ile tylko zechcą. Będą i 
wreszcie mogli odnaleźć drogę, której Pete tak długo nie mógł 1 
znaleźć.

Objął ją ramieniem i powiedział:
— Jestem, droga Emmo, stary i gdybym był wierzący, po­

wiedziałbym, że to moje grzechy przyśpieszają mi śmierć. Nie 
mówiłem z tobą nigdy o tym... Ale gdy patrzę na inne żony, 
wstępuje we m nie otucha, a jednocześnie czuję, że los obdaro­
wał mnie hojnie... Dziękuję ci... jestem szczęśliwy...

Praw ie to samo powiedział również do Bucka Hinrichsena, 
który przyszedł, by mu wyrazić swe kordo’cncje.

— Tam do diabła. Ależ bynajm niej nie rozpaczam z tego 
powodu. Proszę, daj spokój.

— Jaka to szkoda, że nie urodziłeś się, Gubernatorze, 
w Ameryce. /

— A czy przez to dopiero stałbym  się Amerykaninem?

— Ale mógłbyś zostać prezydentem.
— Kłamiesz... Powiedziałem ci: do diabła z tymi rozmowa­

mi i powiedziałem ci również, że nie potrzebuję niczyjego 
współczucia. Dopero teraz otw ierają mi się oczy... Czy ty rozu­
miesz, Buck, co to znaczy czuć się wolnym? Skądże miałbyś lo 
rozumieć. Więc powiem ci, jedyną prawdziwą wolność poznaje 
się dopiero wtedy, gdy się wie, jak należy postępować... A ’a 
teraz dopiero zaczynam to rozumieć...

Był w znacznie lepszym nastroju, gdy przygotowywał swą 
pożegnalną mowę na dzień objęcia urzędowania przez Tannera.

Dał w niej wyraz temu, co pragnął powiedzieć, co, jego 
zdaniem, powinni byli zapamiętać i zrozumieć. W gruncie rze­
czy wśród wielu innych spraw, których kres musi kiedyś nastą­
pić, śmierć jest jedynie bolesnym stw ierdzeniem  tego, że wie­
lu rzeczy nie zdołało się doprowadzić do końca, nie zdołało wy­
powiedzieć, a tym samym pozostawia się swobodę dowolnej in­
terpretacji wszelakim kłamstwom i oszczerstwom.

Doktór Arbady z Chicago, który był starym  przyjacielem 
Peta, powiedział mu niedawno:

— Chcesz, abym ci powiedział szczerze i h®2 ogródek, Pcte, 
co myślę o twoim zdrowiu? Dobrze. Powiem ci. Choroba, na 
którą cierpisz, nazywa się ataxia. Jest to choroba centralnego 
systemu nerwowego... To śmiertelna choroba. Ale różnie z n ą 
bywa. Upadek sił u niektórych ludzi zaczyna się już w 35 io,< i 
i powoli postępuje naprzód, a czasami trw a i trw a aż cło stu n.t. 
U ciebie proces choroby jest przyśpieszony. Twó; c ód wskazu­
je na to. Również bóle, na jakie się skarżysz, częste v>* m. .y 
i osłabienie potwierdzają diagnozę.

Może przeżyjesz jeszcze 10 lat... To jest bardzo możliwe, 
choć nie jestem tego zupełnie pewien Na two.m miejscu po*t '-  
rałbym  się pozałatwiać wszystko, co masz do z a ł a t w  cn a ie 
zwlekając.

Pete podziękował doktorowi Arbady i postąpił zg o e 
z jego poradą Wreszcie udało mu się. bodaj częściowo, prze­
zwyciężyć obezwładniający go strach. Musiał pogod ić się 
z możliwością rychłego końca.
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